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Francja a Wschodnia Europa.
P aryż 24 lipca. 

(Od naszego korespondenta).
Możliwości polityczne w  s tosunku do  Rosji 

były nie od- dzisiaj przedmiotem rozw ażań dy ­
plom acji francuskiej bez względu na zm ienia­
jące się  u  s te ru  p rądy  i rządy. Nie by ł też 
bynajm niej' w  tej. m ierze prorokiem  p. Herriot, 
k tóry  po  krótkim ' okresie głoszenia koniecz­
ności zbliżenia s ię  do  Wioch, odwróci! się od  
nich z rów ną szybkością, jak  iry tacją, a  począł 
głosić przyjaźń -rosyjską. Spojrzenia 'francuskie 
w ©tretnę Moskwy n ie s ą  bynajm niej skutkiem  
różnic z 'Rzymem, co więcej polityka w ykazu­
je, że przy jaźń  z  'W iochami i  z R osją dosko­
nale się (.godzi w  kanonach polityki zagranicz­
nej francuskiej. Zwrot ten, dzisiaj w ra z  silniej 
się zaznaczający koresponduje raczej z  'tern, co 
się dzieje w Niemczech i  co cię dziać zaczyna 
w  Ameryce.

.'Stosunek do A meryki jes t niewątpliwie bar­
dziej pośrednim  powodem, ale niew ątpliw ie 
rozwój sytuacji w  S tanach  Zjednoczonych n a ­
leży do  najpoważniejszych czynników, nakazu­
jących polityce francuskiej szukać bar/, w  Eu­
ropie. Bez w zględu n a  m ożliwy dalszy  finan­
sowy i ekonomiczny obrót spraw  w  S tanach  
Zjednoczonych, to już dziś jest faktem , że au­
to ry te t ich leży w gruzach. Francuzi s ą  naro ­
dem  praktycznym . 'Dopóki S tany  Zjednoczone 
głosiły zasady  niewzruszonej solidarności wa­
lutowej i handlowej. i dem onstrow ały je ad 
ocuilca wlasnem  postępowaniem , cp in ja  pu-
bl.iicz.na francuska, -mimo że to w szystko ■wy­
chodziło ostatecznie na korzyść wierzyciela 
•amerykańskiego, szukającego procentu od cięż­
k o  okupionych zwycięstw francuskich, przyj­
m ow ała to, acz hep entuzjazm u, ale jako fak t 
oczywisty, z  którym  życie nakazuje s ię  liczyć, 
fezy jest m iły  -ozy. niemiły. 'Darmo starzy  g ra ­
cze finansow i francuscy, nauczeni być bankie­
ra m i Europy zżym ali się na ten  przew rót, ja ­
kiego dokonała wojna. -Dopiero ostatn ie lata  po 
stab ilizacji franka, i  napływ  z ie la  do  Francji 
wywołany roztropną po lityką ekonom iczną,dal 
podstaw y do  rewizji tego powojennego nasta­
wienia. s ię  Francji* d>o Ameryki. Jednocześnie 
zaczęto coraz krytyczniej patrzeć na „wyczy­
ny" 'polityki finansowej am erykańskiej w sto­
su n k u  do  Europy, a  pierw szym zdecydowa­
nym objawem  tego krytycyzm u był zeszło­
roczny opór opimji w spraw ie długów am e ry ­
kańskich . Jak wiadoma, m im o  wysiłków sfer 
•rządowych, aby zapłacić ra tę  wzorem Augl’ji 
parlam ent pod  napcrein opinji odmówił. Byt to 
sygnał, że w  opinji m as, kicrującyli s ię  t ą  wi. 
śnie znaną praktyczni ością, a le .także i gaillijską 
bystrością połapano się, że istota polityki finan­
sowej aanerykańskiej oszczędzającej Niemcy, 
by ra tow ać sw e pożyczki, a  jednocześnie egze­
kw ującej -bez litości długi, jest bardzo prze­
w ro tną  zasadą, iż te reguły finansow e są  'do­
bre, które wychodzą doraźnie na korzyść Ame­
ryki, a te  k tó re  jej n ie dogadzają są  z/.e. W re­
zultacie n.ie zapłacono. Nie to  jednak ostatecz­
n ie zdecydowało. Zdecydowało o  tern głosze­
nie, przez rząd' am erykański, jako panaceów 
n a  kryzys środków, które Obywatel francuski 
przed 7—10 laty odczuł dobrze na własnej skó­
rze, o k tórych w ie co sądzić i k tórych powtó­
rzenie uw aża dziś za objaw  naiwności' 1'uh „na­
ciągania". P rasa  inform acyjna francuska z lu­
bością po każdem  pociągnięciu iWaszyngtonu * 
i  New Jodku zapowiada jak ie ono wywołało 
sk u tk i i z- nieminiejszą satysfakcją notuje sp ra ­
w dzenie s ię  swoich przepo-wiedni. „Mały czło­
w iek" w e F rancji n ie  w ierzy dtziś ani. w wielki 
rozum  an i śp ry t potentatów  z  iza m orza, którzy 
do niedaw na trzęśli światem  i widzi ich s ła ­
bość dzięk i swej praktyczności rozglądania 
się  za cz.erhś bliższem, ale konkretnlejezem  od 
m irażów  am erykatek ich .

iZ tych  bezpośrednich rzeczy występują oczy­
w iście n a  plan pierwszy Niemcy, 'występują o- 
czywiecie w  sensie negatyw nym . Nie znaczy to 
oczywiście, aby 'mimo wszystko jeszcze dziś nie 
brakow ało 'we F ranc ji fantastów  pragnących 
ra tow an ia  pokoju Europy przy  pomocy porozu­
m ienia z Niemcami, choć hitleryzm , trzeba to 
•przyznać, robi co może, aby liczbę ich  ipomniej- 
szać, a  pozostałym odbierać z  dinia n a  dzień 
argum enty. I n ie  to  ijeist m oże signum- itempo- 
rłs , że ta c y  publicyści, jak lir. Ormesson prze­
chodzą n a  g ru n t anityniemiecki, że ostrzegają 
przed zbrojeniam i i chw ilow ą pokojewością 
polityki niem ieckiej. B ardziej od tego  charak ­
terystyczną jest uwaga, jak ą  grupa dzienni­
ków inform acyjnych, licząca się bardzo z n a ­
s tro jam i publiczności, poświęca zbrojeniom 
niemieckim. Najświesżizy tak i wielki reportaż, 
tak  doskonałego pióra, jak Geo London, publi­
k u je  w łaśnie „Le Journal", sypiąc datam i i in ­
form acjam i niejednokrotnie niepowszódniemi. 
I’j-zedewszyst'kiem jednak w zm aga się  w  opinji 
francuskiej nastrój nieufności w  stosunku do 
Niemiec, sięgając naw et bardzo daleko za le­
wicę. Szerzy się przekonanie, że pokojowe de­
k laracje i  w ystępy rządu  niemieckiego nie są 
bynajm niej oznaką zm iany polityki, ale tylko 
taktyki. Niemcy republikańskie obrały drogę 
odegryw ania się^krok za  krokiem , znaną kole- 

. ją : po reparacjach okupacja N adrenji, potem 
A nschluss czy granice w schodnie, potem  kolo- 
nje i t. dt S ta ra jąc  się przytem  skupić akcję na 
najbliższem  zkolei zagadnieniu, ale trzym a­
jąc  „ciepło" i  poruszając ciągle na forum  mię- 
dlzynaircdowem inne spraw y. Rząd H itlera — 
rozum ują w e F rancji — postanowił' zerwać 
z tak tyką skarg , a- przejść do  czynów, oczywi-

ście n ie  zaraz. Naraz©  popraw ić sŁósuniki z  są­
siadam i, n ie  -drażnić IPolski an i rewiizją granic 
an i Śląskiem , n ie  drażnić Włoch i F rancji ko- 
lonjam i ,a 'tymczasem m ontow ać się i zbroić 
jak  najszybciej, by  potem  jednem  uderzeniem  
pięścią w stół zyskać więcej n iż paroletnim i 
procesami.

W  tak ie j atm osferze dobrze oczywiście wi­
dziana są  wszelkie gw arancje wobec 'możli­
wych niespodzianek, a  więc d odan ia  do Polski 
i m ałej k oalicji w yrów nania stosunków  ,z W io­
cham i a możliwego zbliżenia do  Rosji. Wielkie 
zadowolenie, jak ie  p ra sa  francuska w yrażała 
z powodu dojścia do sk u tk u  pak tu  londyń­
skiego, było, m im o pew nej dozy frasunku, że 
.wschodni przyjaciele Francji' poszli tu  na w ła­
sną rękę, przecież szczere, bo  nie ulega w ą tp li­
wości, że a k t ten  leżał nictylko n a lin ji  polityki 
francuskiej wobec Europy wschodniej, za inau­
gurow anej przez zeszłoroczny pakt o nieagresji, 
ale jest zarazem, znacznym atu tem  d la  Francji 
w  •obrębie „klubu czterech*'. Nie tylko stanow i 
on faktyczną, chdć n ie  fo rm alną  reasekurację 
Francji, a le  co  więcej w zm acnia on niezmier­
nie je j  stanow isko wobec innych cizlcnków 
„Klubu", w zm acniając ją  wobec Niemiec i 
stw arzając lepsze w arunki dla dyskusji wlo- 
sko-francuskiej.

Pytan ie teraz, czy elem enty korzystne, jakie 
dla Francji w ynikają z nowego układu ' sto sun­
ków w  Europie wsehodinżęj zcchce ona .podsu­
mować w formie zdecydowanej, słowem czy
pójdzie na plan ostatecznego zerwania węzłów 
łączących jeszcze m  'm o wszystko Niemcy i Ro- 
ję  i zastąpienia. Rcsji p rzy jaźni niem ieckiej 

przez pewne ckreślcne 'zobowiązania, ja k  to  
w ysuw ają już dżiś pewne czynniki polityczne 
francuskie. Spraw a jes t w szakże abyt 'skompli­
kowana, by można ją  dzisiaj choć w iprzybliże- 

określić. W ziąć trzeba przedew szystkiem  
pod uw agę w ysiłki najhardziej pro-rosyjakiego 
czynnika w  Niemczech, kierow nictw a Reichs- 
wetory w  tym  kierunku, aby uratow ać, 
względów choćby czysto strategicznych tak  
cenny d la  Niemiec związek nigtylo_z Rosją, co 

rm ją rosyjską. T rudno diziś jeszcze przewi-

dzieć, czy gen. B!oi rberg pokona n a  tym  p u n ­
kcie p. Rosenberga < czy zd'oila rozprószyć w  -Ro­
s ji obawy w ywolaiie lak prestem  postaw ie­
niem sp raw y  p-rzez. p- Hugenberga, widzącego 
w Rosji doskonały teren, do podziału wpływów 
pomiędzy państwa) zachodnie. Dozatem idzie 
kwestija zasadnicza^ t j . stosunek Rosji do P o t  
ski. Oznaki zbliżi-nia się pclsko-rcsyijsk i ego 
witane są  we Francji jak  n a  j życzliwi ej, ale o- 
p in ja francuska. Wyłaby w  błędzie, przypusz­
czając, że sam  fakt usunięcia z nad' Potoki 
grozy w ojny n a  dw a fronty, n iew ątpliw ie d l a ' 
nas ba-idzo 'pomyślny ju ż  rozw iązuje sp ra w ę .' 
Aby m óc p o su n ąć  siaprzód stosunki rosy jsko-i 
francuskie fnzębabj.doprow adzić do zupełnego 
i to  bardzo ckreśldncgo wyijeśnienża stosun­
ków 'pcilsko-rcibyjskrch na wypadek wojny. Ro­
zum ieją to  debrze Niemcy, sko ro  już dziś a la r­
m ują św iat w iadom ościam i o  zaw arciu przy­
m ierza poilsko-cosyjfekiego, k tóre to  wiadom o­
ści d ła  nikogo znającego napraw dę stosunki nie 
w ym agają ikorneśnitarzy. I to  jednak pewne, że 
polityka francuska ; po  w ypadkach ostatnich 
miesięcy, poświęcać, będzie, kontynuując swe 
postępowanie dotychczasowe, coraz więcej u- 
wagi sprawom  Europy w schodniej. 2. 2.

Wyjazd Herriota do Rosji sowieckie).
P aryż 27 lipca.

(iPAT) „Le M atin" donosi, że H errio t w to­
w arzystwie sen. Serkina i deputowanego Ba­
sil da, radykałów  socjalnych, w yruszy z Mar- 
syliji 3 sierpnia br. przez Stam buł do  Związku 
Sowieckiego. H crrict powróci do (Paryża 
prawdopodobnie przez Polskę.
Francja przyttąpi do paktu wschodniego?

Lloyda Georga, k tó ry  po  ra z  pierw szy wypo­
wiedział się przeciw polityce wolnego handlu. 
M skazal on, że konferencja londyńska ozna­
cza zupełne fiasko i w skazuje n a  bankruc­
tw o system u wielkich 'konferency.j' m iędzyna­
rodowych. N a konferencji tej A nglja n ie  po­
niosła poważniejszych strat. S traciła  jedynie 
p iórka, które już zaw czasu przypiął sobie 
Mac Donald do kapelusza — zauw aży i ironi- 
oznie.

Llcyd Georg przeciwko wolnemu handlowi.
D alej oświadczy! Lloyd George, że era wol­

nego handlu  m inęła już bezpowrotnie, a  w re­
szcie wskoizal na konieczność pom ocy d la ro l­
n ictw a angielskiego.

Roosevelt dziękuje Macdonaldowi.
Przed odroczeniem posiedzenia konferencji,

delegat am erykański Cordell Hull złożył Mac­
donaldowi deklarację prezydenta Roosevelta, 
w której wyrażony jes t szczery podziw i sza­
cunek d la odwagi i cierpliwości M acdonalda, 
jako przewodniczącego konferencji, dzięki cze­
m u narody św iata  m ogą w  dalszym  ciągu  dy­
skutow ać z ca łą szczerością, bez jakiejkolw iek 
urazy, nad wzajem nie obchodzącemi je zagad­
nieniam i.

A delegaci rozczarowani.
Deklaracja prezydenta Roosevelta, k tó ra  by­

ła  niespodzianką naw et d la sam ego Macdo- 
nalda, została przyjęta przez plenum  konfe­
rencji chłodniej niż przem ów ienia pew nych de- 
legatów, każdy bowiem oczekiwał, że prezy­
dent Roosevelt W ystąpi z jakąś sensacją, gw a­
ra n tu ją cą  napr.zyklad szybkie podjęcie prac 
konferencji.

Moskwa 27 lipca
(Tel. wł.) Z Moskwy donoszą, że w tam tej­

szych kolach politycznych łączą z powrotem 
francuskiego am basadora do Moskwy nadzie­
ję, że niebawem zostanie rozwiązany problem 
przystąpienia Francji do pak tu  wschodniego. 
Rząd sowiecki, który prowadzi! z F ran c ją  ro ­
kow ania w  P aryżu i w Moskwie, podkreśla, że 
przystąpienie Frarteji do paktu  wschodniego 
będzie uspokojeniem Rosji sowieckiej w  zw ią­
zku z zawartyrii paktem  czterech'.

W edług zapeAvniefi kói m oskiewskich p rzy ­
stąpienie F rancji deP paktu wschodniego, ina 
nastąpić w  połowie sierpnia.

Pisiząc o polityce gospodarczej Roosevelta, 
pam iętać trzeba zawsze, że założenia, tej poli­
tyki mie s ą  gospodarcze, a le  przediewszystikiem 
socjalne i  polityczne. 'Politycznie idzie o  zła­
m anie przewagi wielkich 'potenicyj gospodar­
czych, o 'zapewnienie p ań stw u  silniejszej, b a r­
dzo daleko naw et sięga jącej ingerencji w życie 
gospodarcze. Socjalnie idzie o podnieś żonie ste­
py życiowej szerolkich mai? wyborców. Antyli- 
lieraln.y dcmekrailyzm iti-aikiluje czysto gospo­
darcze rozw ażania, jako kw estje  n a tu ry  drugo-

.ędnej, .przechodzi nad', lakierni rozważniauni 
bardzo często do porządku dziennego. Zmierza 
do sw ych celów 'niezależnie od‘ ściśle gospo­
darczego r cizum ow an i a.

Mamy już obecnie trzy  różne punkty drogi, 
k tórą kroczy polityka Roosevelta. Pierwszym 
bylła ingerencja państw a w stosunki walutowe. 
Drugim była ingerencja państw a w stosunki 
bankowe. Ti-zecim' jes t ingerencja państw a w 
zagadnienia warunków pracy, płacy  i' cen. Te 
trzy p u n k ty  d a ją  w pew nej m ierze obraz tego, 
co się sta ło  w Stanach Zjednoczony eh odi kw ie­
tn ia  1933 r.

Spadek dolara, czyli oddłużenie producenta 
i konsumenta.

® ffi« K w s a . 2 S S o w a  2
ZamStn ęciE konferencji gospodarcze).
Londyn 27 lipca.

(iPAT) 'Posiedzenie plenarne konferencji go­
spodarczej rozpoczęło się o  ged'z. 10 rano.

Trudności!
O brady otworzył Mac Donald, poczeni Bon­

net przedstaw ił zebranym przebieg prac kon­
ferencji i trudności, iz fctóremi walczyła za­
znaczając, że is to tne wartości dokonanych 
prac zostaną ocenione należycie dopiero z 
chw ilą ponownego podjęcia obrad.

Rezultaty?
Przewodniczący kom isji m onetarnej Cox 

stw ierdził osiągnięcie ipewnych rezultatów . 
Pomim o różnicy zdań w różnych kw estjach — 
mówił Cox — byłoby rzeczą nie odpow iadają­
cą godności ludzkiej ustać  teraz n a  w ysiłkach, 
m ających na celu rozw iązanie najw ażniej­
szych zagadnień. Om aw iając spraw ę długów 
m iędzynarodowych Cox stw ierdził znaczenie 
b an k u  w ypłat m iędzynarodowych i jego rolę 
w  ogólnej pracy  konstruktyw nej, podkreśla­
jąc jednocześnie niemożliwość uzdrowienia 
stosunków  gospodarczych na świecie, dopóki 
zam rożone kredyty będą tam ow ały w ym ianę 
towarową.

Koordynacja produkcji i  zbytu.
Spraw ozdaw ca kom isji gospodarczej Runci- 

m an, który następnie zabrał głos, przedstawił 
przebieg p ra c  kom isji podkreślając postępy, 
osiągnięte w  dziedzinie skoordynow ania p ro­
dukcji i zbytu. Mówca sbvierdzil konieczność 
obniżenia b a rje r celnych. W ykonane już przez 
kom isję prace m ogą być cenną podstaw ą do 
dalszej dyskusji.

Nie było konkretnych wyników.
'Następnie przem aw iał Collin, k tó ry  w  prze- 
w ieństw ie do poprzednich mówców wystąpił 

ostro przeciwko konferencji, stw ierdzając, że

Ale niema powodu do pesymizmu.
•Konferencja n ie  d a la  konkretnych 

ków — mówił Collin — 'niema jednak powo­
dów do  skrajnego pesym izm u, osiągnęliśm y 
bowiem  porozumienie co do  najważniejszych 
zasad w dziedzinie ogólnego dążenia do  sto ­
pniowego zn iżenia ograniczeń handlu.

Mala Ententa jest zadowolona.
'Poseł czechosłowacki Masaryk przem aw ia- 
c w im ienin M alej E ntenty podkreślił, 

konferencja przeprow adziła bandzo pożyteczne 
■prace przygotowawcze i w ytw orzyła przy jazną 
atm osferę, k tó ra  pozwoli rozwiązać ewentual- 

'trudności w  poszcziególinycly kra jach , a 
głównie w  państw ach Europy wschodniej. 

Włosi chcą rozejmu celnego i stabilizacji. 
Delegat wioski Jung w  przem ów ieniu swem 

na plenum  konferencji był um iej pesymistycz­
ny, niż Collin. Zdaniem Junga zaznaczyły się 
poważno rezultaty , które pozw alają przypusz­
czać, że porozumienie m iędzy państw am i m o­
że być osiągnięte, jeśli polityka ich będzie pro­
wadzona av duchu  międzynarodowej współ­
pracy. W ychodząc z  założenia, że rozejm  celny 
i stabilizacja m onetarna stanow ią jeden pro­
blem, Jung  stw ierdza, że ekonomiczne trudno­
ści św iata s ą  niemożliwe do  usunięcia, ’ jeśli 
będą one rozważane oddzielnie, w oderw aniu 
jednej od. drugiej. Kraje, posiadające wielkie 
bogactwa — mówił Jung  — m ogą sobie po­
zwolić na eksperym enty, lecz k ra j  tak i, jak 
Wiochy, ja k  wskazuje zdrowy rozsądek, musi 
trzymać s ię  bezwzględnie złotego pary te tu , 
lub też pary te tu  obecnie istniejącego.

Rcczarowanie Chamberlaina.
Neville Cham berlain nie ukryw ał swego 

wielkiego rozczarow ania i wytknął konferen-
niem a ona żadnych powodów do  izadowolo- ] cji, że osiągnięte rezultaty  s ą  niewielkie, albo- 

"  •• • -  • ca ły  szereg kw esty j bardzo w ażnych
i bardzo pilnych, m ających w pływ  na rekon­
strukcję gospodarczą św iata, został zaledwie 
'poruszony w głównych zarysach. Uchylenie 
się Stanów Zjednoczonych od rozw ażania 
kw estji s tan d ard tu  m onetarnego odbiło się 
bardzo u jem nie n a  sytuacji gospodarczej 
pinji publicznej w innych krajach.

n ia  Zestawienie raportów  B onnefa i Runci- 
rnana z  celami i nadziejam i, o  których była 
mowa w pierw szych dniach obrad, działa 
w prost deprym ująco. Collin podkreśla, że 
niektóre państw a trzym ały  się um yślnie na 
uboczu, m ając nadzieję, że uda im się  un iknąć 
przejść, k tóre w strząsają
światowym.

„Zetatyzowanle -kunsu pieniądza" czerni je«: 
w  istocie am erykańska polityka celowego '(w 
pewnych granicach) m anipulow ania kursem  
dolara przyniosła żnaesną zniżkę waiitości pie- 

, niądza. T a  zniżka wartości pieniądza 'była za­
rządzeniem przedew szystkiein k- interesie za­
dłużonego producenila i zadłużonego' kantsu- 
m euta. H asło przyw rócenia opłacalności p ro ­
dukcji m iało  być zrealizowane w  ten  sposób 
że 'przedisiębioretw© m iało się  oddłużyć i p ra ­
cować p rz y ’aminiejszenem zadłużemiu, a  wyż­
szym  '(wobec zwyżki cen) zysku, że konsum ent 
mdal zastać w  części zwolniony z wielkiego cię­
żaru  długi)w (wszak w  okresie 'prosperity t ‘rzy 
czwarte kensum eji w ew nętrznej w Stanach 
było komsumicją n a  rafy) i iw ten sposób odzy­
skać 'możność ‘konsum owania. M iano zlikwi­
dować i odpisać faktycznie znaczną część za­
dłużenia: nazyw ało s ię  to  d.ostosowaniem za 
dłużenia.die poziomu cen. Ponieważ zaś śpadek 
dolara łączył się z ipewną inflacją, u b ran ą  v 
formę rozs ze rżenia w alorów uznanycli za  po­
krycie, przeto  życic gospodarcze m iało  równo­
cześnie otrzym ać now e kredjity.

Bezprocentowe depozyty czyli zmuszenie 
do lokat gospodarczych.

Tę 'podstawę 'kredytow ą życia gospodarc/.egx 
rozszerzano równocześnie i w inny  sposób. -  
„Banking Act of 1933“ uchw alony przez Kon­
gres przy  końcu  sesji postanow ił, że bankom 
Federal Reserve System u nie wolno płacić 'pro­
centów od lo k at krótkoterminowych. (Pieniądz 
który może być ,przeiz lokującego w  każde 
chw ili podjęty, k tóry więc m u si być w znaczne, 
ilości trzym any przez B ank w  gotówce nw 
przynosi zysku, a  więc n ie  m oże być oprocen­
towany: w tern rooiseyettowskiem ujęciu spra­
wy procentów  jes t coś z  hitlerowskiej w alk' 
przeciw „Zinsknećhtischaft". Efekty tej walk 
byty szybkie. W ciągu pierw szego tygodnia pc 
wejściu w życie „Banking Actu" wycofane 
z banków  nowojorskich lokat krótdiotermino 
wych na 347 niiljonów dolarów. -Część z nieb 
przeszła dc- k a s  rządowych: równocześnie n a ­
ciśnięto śrubę podatkową. Część u jaw n iła  się 
w wzroście lo k at na dłuższe term in y  — o 
miljonów dolarów. O grom na część została prze?

iioemnggo kapitalizmu.
publiczność ulokow ana w państwow ych bo­
nach  skarbow ych: nabyto ich w  .t!yan tygodniu 
w Nowym Jo rk u  za 200 m iljonów  doliarów. 
Część w końcu szuka ła lokaty  w  obligacjach 
przemysłowych, k tó re  zaczęły iść wgórę.

W ten  sposób Roosevelt realizował w części 
swoją tezę, że pieniądz, szrokieh anas powinien 
szukać lokaty przedeAviszystkieni' w  długoter- 
liripowych obligacjach rządowycli, czy w  obli­
gacjach prizemysiowycli, «  system  bankowy 
powinien finansować iprziedewisizystkiem in te­
resy handlow e a nie zam ieniać się w  kasy 
oszczędności. Zarządlze.uia ban'kowo Roosevelta 
przyniosły znaczne .suany pieniężne rząiiowi. i 
umożliwilly m u  interwencję pieniężną w  życiu 
gospodarczem, przyniosły pew ne sum y życiu 
ges-podarazemu, zmniejszyły ilość „płochli­
wych" 'krótko:e.riminowych lokat.

Niespodzianka.
W  ty m  m om encie p rzyszła niespodżaanka: 

giełda, am erykańska reagująca ipnzez dłuższy 
czas m a.zarządzenia Roosevelta zw yżką prze­
żyta k rach  podfctońy, jak  w  1929 r. u pupkt-u 
wyjścia am erykańskiego 'kryzysu. Katastrofal­
na zniżka w szystkich cen i- walorów zdawała 
się kłaść wszelkie rachuby Roosevrlta. na 
wzmożenie dochodowości, a  więc 'wzmożenie 
konsumeji. Skutki planow anego oporow ania 
kursem pieniądza- oraz 'lokatam i 'bankowymi’ 
okazały się  nieprzewidz.ianc i — r.ralio p lano­
we. P lany prezydenta Stanów zdaw ały się 'po- 
grzebane.

Atak od slrony produkcji.
I  w tym  .momemciie podjął Roosevelt akcję od 

innej strony, od s trony  w arunków  produkcji. 
Przeciwnik stałości pieniądza zadeklarow ał się 
wolenmiikSeim stałości plac, stałości warunków 
•racy, stałości cen. 'Potrafił narzucić tego ł o -  
Izatju „kodeks" przem ysłowi tekstylnem u. Na- 
xxi'kal n a  opór av przemyśle elektryczńemi i 
xlcrętowym. 1 — świetny 'taktyk 'iwlityczny, 
otóryan okazał się ju ż  w  akcji wyborczej' — 
.mzenzuciJ wobec tego całą sw ą kampamję na 
eren psychiki m as: clrce stworzyć taki na- 
4 rój 'wśród am erykańskich wyborców, by sfery 
gospodarcze — pracodaw cy i pracownicy — 
nusieli przyjąć jego program  i  żądania.

Koniec liberalizmu kapitalistycznego 
w Stanach Zjednoczonych.

Jakiekolwiek bądź będą rezultaty  akcji Roo- 
evelta, jedno ju ż  diziś stw ierdzić'm ożna: stoi- 
ny wobec końca liberalizm u kapitalistycznego 
w S tanach  'Zjednoczonych. (G ile za  libera ła 
uważa się tego, k to  w yklucza ingerencję pań- 
tw a  w  życie gospodarcze — choćby wykluczał 
ównocześnie w olną konkurencję w  obrębie ży­
da gospodarczego i żądał dyk ta tu ry  t. z;w. sfer 
gospodarczych n a d  państwem).

Obok Sowietów i  Niemiec hitlerow skich zja- 
.via się  trzecie państwo, <w 'którem  życie go­
spodarcze staje s ię  funkcją w  rę k u  państwa. 
Irzy-klod sowiecki zaś uczy, że choćby państw o 
ę sw oją funkcję spełniano jak  'najgorzej', ede- 

| jranie m u jej je s t rzeczą niesłychanie trudną, 
i Capital izm zorganizowany w  w ielkie tru sty  i 
i cartel© ma w pewnych w arunkach  ogromny 
'wpływ na państwo, ale iz d rugiej s trony  jego 
oontakt iz m asam i, z  m entalnością m iljonów 
>rz.eciętnych obywateli, s ta je  s ię  tak  luźny, że 
dperność jego wobec ,państw a okazuje się 
•-adiną. M arks m ia ł rację w  tym  punkcie, tylko 
ńe przewidział; że jego tezy ta k  często relizo- 
vać m uszą nie-marksiści.

obecnie handlem

Izba gmin dyskutuje c< konferencji gospodarczej
Londyn 27 lipca.

(Teł. wł.) IW toku dyskysji nad dalszemi lo­
sam i światowej konferencji gcspodarczej w 
Izbie gm in m in ister skarbu .Neville Cham ber­
lain zwrócił się  przeciw  tw ierdzeniu mówców 
opozycyjnych, jakoby odroczenie konferencji 
oznaczało je j koniec.

Opinja Cham berlain‘a.
Cham berlain w skazał na konieczność odro­

czenia konferencji ize w zględu na 'niewyja­
śnioną sytuację międzynarodową i wyraził

nadzieję, że p race  wzurnwione zostaną 
chw ilą za istn ien ia odpowiednich warunków.

Funt niezależny od złota.
Dalej m in ister zajmował się kw estją w alu­

tową. i oświadczył, że rząd brytyjski nie 
zam iaru  uzależniać fu n ta  szterlinga od złota 
łub dolara. Anglja w e w łasnym  interesie musi 
zachować sw ą niezależność pod każdym 
względem.

Piórko przy kapeluszu Mae Donalda.
W ielką niespodziankę wywołała mowa

H iem cy  z e s trze lili litew skich  lotn ików ?
P aryż 27 lipca.

(Tel. wł.) Z P aryża donoszą: W d z ie n n ik u 1 
strassburskim  „Dernieres Nouvelles" ukazała 
się ostatn io  sensacyjna wiadomość, k tó ra  Wy­
jaśn ia w niezwykły sposób okoliczności k a ta ­
strofy litewskich lotników  kpt. D ariusa  i por. 
Girenasa, którzy po szczęśliwym przelocie 
przez Atlantyk zginęli w  tragiczny sposób na 
terytorjum  'Niemiec. Dzieiwiik tw ierdzi m iano­
wicie, że sam olot litew ski izostal 'zestrzelony 
przez arty lerję  niem iecką, k tó ra  wzięła lotni­
ków litew skich za Polaków . W zdłuż ca łe j g ra ­
nicy polskiej Niemcy dokonali o s tatn io  przy­
gotowań obronnych przeciw  samolotomi Znaj­
dują się tam  betonowe schrony d la  karabinów , 
maszynowych rozlokowane w  odległości kil­
kuset. m etrów  jeden od drugiego. jVartowni-

cy w  schronach m ają rozkaz s trze lan ia w  r a ­
zie u k az an ia  s ię  sam olotu « zagranicy.

Hipoteza, jak  sam olot litewski został (ze­
strzelony, .jest temibardziej prawdopodobna, 
że w ładze niem ieckie w  ogrom nie szyhkieni 
tem pie dokonały oczyszczenia m iejsca k a ta ­
strofy. Gdy przedstawiciele litewscy z posel­
stw a w  Berlinie przybyli n a  m iejsce katastro ­
fy, stw ierdzili ze izdiziwieniem', że przed ich 
przyjazdem ju ż  m iejsce w ypadku zostało upo­
rządkow ane. Szczątki ap a ra tu  ułożone były 
w  jednem m iejscu, a  c ia ła  lotników  znajdo­
w ały się już w .trum nach. Odtworzenie prze­
biegu katastrofy  było wobec tego zupełnie 
niemożliwe. Rewelacje p ism a francuskiego 
wywołały wielkie w rażenie w Kownie.
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Z b ieżących  zagadnień  Estonji.
•Słońce wzeszło w wilgę świętego Jana  nad 

basztam i i m irrami starożytnego Tallina w ca­
łej swojej .piękności. Gdy w Polsce padały  d e ­
szcze i  'było zimno, tu n a  pół nocy panował uipa! 
nie do zniesienia. W czesnym  .rankiem tego 
szczególlnie pięknego -dinaa z  wież gotyckich 
kościołów- zabrzm iały fanfary. 'Rozpoczęła się 
największa uroczystość Estów — Święto 
Śpiewu.

'Dziesiąte jubileuszowe św ięto  Śpiewu, połą­
czone z  pierwszym Festiwialem. Estońskiej Mu­
zyki, m iało, tak  jak pierw sze święta, śpiewu, 
obchodzone w drugiej połowie zeszli ego wieku 
i n a  początku obecnego, zjednoczyć .naród* e- 
stoński w  wytężonej pracy  d la dobra ojczyzny. 
Wówczas, kiedy jedynie śpiewem tyranizow a­
ny przeiz 'Rosję i wyzyskiw any przez jnmikrów 
niem ieckich naród, mógł zamanifestować swe 
uczucia patrjotyczne i odrębność kuilturaliną. 
święta śpiewu podtrzym yw ały na diuchu pa- 
trjotów' w  wadce z  przem ocą ca ra tu  o  prawa 
ku ltu ralne narodlu. Dzisiaj m iało  skupić naród 
w watce z innym  w rogiem — kryzysem  ekono­
micznym, m iało  pogodzić zwaśnionie w alkę 
p arty jną  społeczeństwo.

Istotnie, w ykonane przez olbrzymi 20.000 
chór m elodyjne i sm ętne pieśni Estonji, 'chlu­
biącej się iż posiada najbogatszy zbiór pieśni 
ludowych, że doprow adziła kult śpiewu do naj­
wyższego szczytu, iiorwały ta k  'zazwyczaj zró­
wnoważonych Estończyków, że na kilka dni 
zapomnieli o w szystkiem  co ich dzieli. Gdy po 
•mowie patnjotycznej N aczelnika Państwa, 
rzucono ,w powietrze 10 białych gołębi, symbol 
pokoju, pokój napraw dę zapanował w tym  
kra ju . Zapom niano o wczorajszych nam ięt­
nych dyskusjach, a Naczelnikowi Państw a, 
którego u stąp ien ia tak  gwałtow nie żądała 
większość prasy , zgotowano żywiołowe ow a­
cje. O statni szczególnie dzień św ięta przeisto­
czył się  w olbrzym ią ipatrjotyczną m anifesta­
cję 20.000 chóru  i 50.000 widzów. Przez dwie 
godziny, już po 'zakończeniu oficjalnego pro­
gram u, śpiewacy na żądanie publiczności śpie­
wali jeszcze długo patrjotyczne i narodowe 
pieśni. W ysoko zasłużonego w walce o  niepo­
dległość N aczelnika Państw a chciano n a  rę ­
kach  wynieść z trybuny. W  dem okratycznem  
państw ie estońskiem wolność słow a i przeko­
nań  niozem nie jest skrępow ana. .Każdy oby­
w atel mógłby bezkarnie podczas wielu prze­
mówień p rem jera  d ać  w yraz sw em u niezado­
woleniu, a  jednak an i ra zu  gwizdem czy in ­
nym  nietaktem  n ie  wyrażono nieufności te­
m u, k tóry w dane j drw ili trzym a w  rękach 
s te r paiistw a.

Podobne olbrzym ie zbiorowisko ludzi ze 
wszystkich pow iatów  k ra ju , przybyłych nawet 
•z najdalszych wysp, jest najłepszym  barom e­
trem  nastrojów  społeczeństwa. Przekonałem 
się naocznie, że wieś estońska n ie strac iła  
sw ej rów nowagi duchow ej, obca jej jest rów­
nież wszelka dyktatura .

A jednak p rądy  z •zachodu, prądy faszystow­
skie coraz bardziej 'szerzą się  w Estonji. Ulegli 
im kom batanci i młodzież, szukająca i tu  no­
wych form i dróg życia, mogących jej. zapew­
nić lepsze jutro.

W  Estonji bodajże najbardziej demokraity- 
czi'v Kraju 'współczesnym, parlam entaryzm  
doszedł do największego absurdu . Zmieniające 
się stale  gabinety nie były w  s tan ie  utrzym ać 
jakąkolw iek przew odnią i zdecydowaną linję 
polityczną. B rak . prezydenta państw a u tru d ­
niał jeszcze bardziej w szelką koordynację rzą­
dów. W iecznie kłócące i targujące się o  ■wła­
dzę p a r t  je n ie dopuszczały do głosu łudzi no­
wych. Co 'kilka miesięcy -zmieniały się partje , 
rządy, lecz u  władzy byli stale ci sam i leade- ■ 
rzy, -w bezinteresowność k tórych  przestało 
wierzyć społeczeństwo. K w estja reform y kon­
sty tucji s ta ła  się palącą. O pracow any przez 
parlam en t pro jek t został (jednak rok  tem u  od­
rzucony iprzoz. referendum  narodowe. Wów­
czas założono związek b. kom batantów  o  nie­
podległość, na czele którego stanęli lu d zie , 
młodzi i nowi, niezamieszani jeszcze w  ż a d n ą . 
aferę polityczną. Ci w ysunęli hasło  radykal­
nej zm iany ustroju. P a rtje  obecnie rządzące I 
obaw iając się u traty  sw ej władzy zgłosiły w , 
m aju  hr. sw ój pro jek t, znacznie liberalniej!- ■ 
szy, uprzedzając tym  sam ym  kom batantów , i 
P ro jek t został jednak większością narodu 1 
(2/3 głosów) odrzucony. Nadchodzące święto

śpiewu ura tow ało  rz ąd  od natychmiastowego 
upadku...

Gdy stałem  na wzgórzu, przyglądając się 
tłum om  Ludzi, w m alow niczych stro jach  lu­
dowych, niezrównanej panoram ie m orza i 
zgrabnej sylwetce Tallina, przyszło mi na 
m yśl odwiedzić główny sztab  'kombatantów. 
Zszedłem na dół, w siadłem  w taksów kę i by­
łem ijuż w drodze do m iasta.

Podjeżdżam do  kam ienicy  w  s ty lu  willo­
wym. W ielki przedpokój, s to ją  kom batanci w 
zielonych koszulach i  czarnych beretach. Na 
ścianie obraz założyciela Zw. śp. gen. Póddera 
i obecnych wodzów, młodego A rtu ra Sirka 
i gen. Larki. Proszą, m nie do  skrom nego ga­
binetu. Przy sto le trzech  młodszycli panów 
Pp. Telg, członek kom ite tu  wykonawczego, 
naczelny red ak to r p ism a „Vóiitłus“ — Jalakas 
i członek redakcji Dunkel.

Rozm awiamy najpierw  o  Święcie Śpiewu, 
o konferencji ekonomicznej i o  kryzysie. Zbli­
żam y s ię  zatem  już do tem atu. Następnie po­
ruszam  'popularny dziś tem at .k ryzysu  ustro­
ju parlam entarnego". Osoba M arszałka P ił­
sudskiego, m ów ią m i kom batanci, jest nam  
w Estonji dobrze znana. Ideały ,podobne przy­
św iecają i naszej organizacji".

Jak ie są zatem  wasze asp iracje i wasze dą­
żenia? „Dem okracja zw yrodniała w  Estonji w 
oligareliję party j.. O statn ie referendum  naro­
dowe wykazało, że zanikło w  narodzie zaufa­
nie do stronnictw  i  mężów k ieru jących  obec­
nie 'naszym krajem . 'Pragniemy, aby w k ra ­
ju  zapanow ał inny  duch i dążym y do reform y 
obecnego ustroju. Chcemy obudzić w  społe­
czeństwie ducha ofiarności i jedności uaro- 
dowej. Ideałem  każdego obyw atela w inno być 
najwyższe dobro paiistwa. Na czele państw a 
stanąć m usi wódz, obdarzony daleko idącą 
władzą".

Czy m ają panow ie tak iego  wodza, czy będzie
■ni A rtur Sirk, czy gen. Lanka, a  m oże boha­

te r w a lk  o  niepodległość general Łaidoner? — 
w pokoju zapanow ała cisza. Po chwili m ilcze­
n ia usłyszałem. — „'Wodza mamy, lecz zm u­
szeni jesjeśm y im ię ijego zacliować do czasu 
w tajem nicy".

„N asz pro jek t" m ówią w dalszym  ciągu 
„przew iduje zm niejszenie liczby posłów • do 
50. Obywatelom um ożliwimy w ybór zdolnych 
jednostek niezależnych od stronnictw".

Czy zdaniem  panów  rządy praw icow e i go­
spodarka p ryw atna albo etatyzm, a  może na­
wet i kolektywizm przyniosą Estonji wyjście 
z kryzysu?

„Stoimy na gruncie gospodarki pryw atnej 
i in icjatyw y idyw iduałnej. Zginąć z  naszego 
życia ekonomicznego m usi 'protekcjonizm po­
p ierający jedynie in teresy  niektórych w arstw  
albo jednostek społeczeństwa. 'W ychodząc jed­
nak  z założenia, że wybujały, niczem nie sk rę­
pow any indyw idualizm  szkodzi czasam i ogól­
nym interesom  państw a, w  myśl zasady, że 
najwyższem dobrem  obyw atela jest dobro 
państw a, przew idujem y kontrolę gospodarki, 
regulow anej w  myśl ogólnych dążeń państw a. 
Zresztą spraw y ekonomiiozne s ą  dzisiaj ta k  za­
wiłe, że tru d n o  znałeść odrazu rozwiązanie. 
N apraw a nie będzie możliwa dopóki istnieje 
obecna konsty tucją i sw aw ola stronnictw  po­
litycznych. Po reform ie u stro ju  eksperci będą 
mogli zająć się tern zagadnieniem . Tyle jed­
nak oświadczyć możemy, że 'zdecydowanymi 
przeciw nikam i jesteśm y M arxizm u i wszel­
kich haseł -kolektywistycznych"^

Gzy p raw dą jest, że  związek wasz wzoruje 
się na ruchu  narodowo-soojalistyoznym w 
Niemczech?

„Ó iganizacja nasza nie u trzym uje ani ideo­
wych an i osobistych kontaktów  z Hitlerem. 
Tego rodzaju  p lo tka  pow tarzana  b y ła  świado­
m ie przez nasizych przeciw ników  politycz­
nych, pragnących n as  zdyskredytować. U nas 
hitleryzm  i Niemcy cieszą się najw iększą nie- 
popularnością. Zdajemy sobie spraw ę, że acz­
kolwiek im perjalizm  niem iecki w chwili o- 
bęcnej nam bezpośrednio 'nie grozi, w  niedale­
kiej przyszłości może okazać się niebezpiecz­
nym dła państw  bałtyckich. Jesteśm y zdecy­
dowani w każdej chw ili bronić naszej niepo­
dległości do o statn iej kropli krwi. W  polityce 
zagranicznej, gdybyśm y doszli do władzy, nie 
zam ierzam y dokonać zm ian zasadniczych. 
Kurs przyjazny Polsce, zostałby jednak nadal 
utrzym any".

Jak  panowie się -zapatrują na kw estję ży­
dowską?, było moje kolejne pytanie.

„K westja t a  u  nas nie istnieje, albowiem 
procent żydów wynosi zaledwie 0.4%, s ą  oni 
zresztą lojalnym i obyw atelam i kraju. Znacz­
ną jednak rolę w życiu ekonom ioznem odgry­
w ają u nas Niemcy, -temu jesteśm y przeciw ­
ni. Nie zam ierzam y jednak ostrem  posunię­
ciem wywołać w  te j dziedzinie ikomplikacyj. 
Zresztą poco ty le  ‘słów. 15, 16 i 17 październi­
ka hr. rozstrzygnie czy naród nam  zaufa. Gdy 
nasz pro jek t zm iany konstytucji zostanie 
przyjęty przez referendum  narodowe, wówczas 
będziemy m ogli za ih ia ry  nasze wprowadzić

w czyn. W  każdym razie do  w ładzy dążyć bę­
dziemy wyłączane środkam i legalnymi"...

P o d an o 'n am  piw o i w miłej .pogawędce to­
warzyskiej spędziłem  k ilka  chwil z ludźmi, 
którzy być może ju tro , gdy 'los im  się uśm ie­
chnie, s ta n ą  n a  czele swego państw a. Ludzie 
szerszemu ogółowi jeszcze m ało znani, którym  
jednak ideowości i pa trjo tyzm u odmówić nie 
sposób. Czy jednak  okażą oni zdolność p rze­
zwyciężenia wszelkich trudności piętrzących 
się  przed Estoniją dzisiaj określić trudno.

Norbert. Żaba.

OD ADMINISTRACJI. 

O b n iżen ie  P ren u m eraty .
Poczynając od 1 sierpnia r. b. prenumerata „Dnia Polskiego41 
wynosić będzie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką 
pocztowa miesięcznie

Z l .  4 ----
zamiast dotychczasowych Zł. 5 —.

Decyzję tę powzięliśmy w związku z ogólnie ciężką sy­
tuacją finansową w celu ułatwienia prenumerowania „Dnia 
Polskiego44 naszym dotychczasowym abonentom i przyjaciołom, 
oraz udostępnienia pisma szerszym warstwom czytelników.

Nie wątpimy, że obniżenie prenumeraty przyczyni się do 
wzmożonego i regularnego wplatania należności.

z lokali handlowoiprzemysłowych wykryła 3.000 
butelek esencji octowej, w Blaszkach zaś około 
200 butli i większą ilość podrobionych etykiet. — 
Zarówno esencja, octowa i etykiety uległy skonfi­
skowaniu, a winnych fałszerstwa aresztowano. — 
Ekspertyza chemiczna stwierdziła, że fałszowana 
esencja 'Zawierała' zaledwie 20% octu, a 80% wody. 
Energiczna akcja władz, która doprowadziła do 
wykrycia i 'Zlikwidowania działalności fałszerzy, 
spotkała się z ogólnem uznaniem i aprobatą ku- 
piectwa, któremu fałszerze przez dostarczanie złe­
go artykułu również wyrządzali poważną szkodę. 

M I E J S K A .
— Odmowa zatwierdzenia rady giełdy mięsnej.

Wybrana niedawno nowo rada giełdy mięsnej — 
jak się dowiadujemy — nie uzyska zatwierdzenia 
władz administracyjnych. Negatywne ustosunko­
wanie się komisarza rządu do nowej rady spowo­
dowane je6t tero, że dwóch jej członków znajduje 
się w kolizji z prawem, a przeciw jednemu z nich 
prowadzone jesl nawet .dochodzenie prokurator­
skie. W tych warunkach należy się spodziewać, że 
giełda mięsna otrzyma nową' radę z nominacji.

Kronika zamiejscowa.

Z. B. ŚCIBOR - RYLSKA.

Przez Sb  i Irak do Porcji,
—000—

11) (Ciąg 'dalszy.)
O pamięitiki ancheologiczne bardzo trudno,

'ho, jak  zwykle to bywa 'na W schodzie, nowe 
m iasto buiduje istię iheapośredinio, na zburzonem 
poprzednio doszczętnie, daw nym  grodzie. Ar­
cheolodzy potrafili określić, że się tu  ongi 
wznosiła wielostylowa św iątynia bogini Anai- 
tis, czczonej jetszcze za  rzym skich czasów j»ćzez 
mieszkańców’ Ekbatany. Nie chcemy opuścić 
Hamadanu, -nie odnalazłszy grobowca legen­
darnej Esterki. iW hotelu n ik t oczywiście nie 
um iał wskazać gdzie się znajduje. Podczas 
drugi ego-'pobytu, poszliśm y nieprawdopodob­
nie wąiskiemi uliczkam i o  w ysokich mucach, 
calkowiicie zasłaniających dom ostw a, do zna­
jomych Ajsorów. Poprow adzili n a s  natych­

m ia s t  'na placyk, gdzie się ‘wznosi gliniany 
czworobok uwieńczony niew ielką kopulą, zu­
pełnie już dziś z  faijansowych ozdób odartą. 
W ezwany przez 'nas s ta ry  rab in , w  duirbanie na 
siw ej głowie, obrócił ogrom ny klucz w  p ra s ta ­
rym  zaniku 'wrobionym w  g rubą płytę kam ien­
ną, służącą z a  odrzw ia — kam ień obrócił się 
n a  zawiasach i weszliśm y do zupełnie ciem ­
nego przedsionka. W ew nątrz słabo ośw ietlone­
go budynku, bardzo w ysokiem i okienkam i, 
wznoszą się  diwa drew niane sarkofagi, pnzy- 
fcryte zniszczoną m aterją . Podobno mad sarko­
fagiem Esterki wasdąJa cenna korona, 'lecz ją 
przed' la ty  nabył u miejscowego ra b in a  jak iś 
bogaity tu ry s ta  angielski. Ani, jednej' świecy 
dziś się  tu  mię zapała — żelazne świeczniki

s terczą puste a obdrapane z tynku ściany są  
brudne i okopcone. Opustoszenie i opuszczenie. 
Czyżby już n ik t z Żydów o grób Esterki nie 
dbał?  I oto nagle wzrok pada ma kam ienną 
płytkę w  podłodze; unoszę ją  i  spostrzegam  w  
głębi n ik łe św iatełko oliwnej lam pki. A więc 
choć ukry ta, pamięć jednak nie zagasła.

Darjusz n a  skalnym  w izerunku w- B isetunie 
tąk  żywo potępiający kłam stw o, Kosroeis w 
mroCznem sklepieniu górski,em ściskający ko- 
m e n d w  dłoni, -harfiarki w łodziach, dw orza­
nie perscy  w  rajach i to ukryte św iatełko w 
grobow cu m ściw ej Esterki, uzm ysław iają 
teoretyczne, m artw e pojęcia, ożyw iając legen­
darn e  postacie. To widoczne, dotykalne ze­
tknięcie się  -z tern co się zdawało być li tylko 
wyobrażeniem, w spom nieniem , prochem, to  
'zbliżenie s ię  bezpośrednie dó kolebki dziejów, 
jest największym ' urokiem  W schodu. A cóż 
powiedzieć o  s łońcu  króTmjącem tu  z bezwzgłę- 
dmością wscliodnfego w ładcy?

T e h e r a n .
Okolice H ainadanu są żyzne i mogłyby być 

bardzo  bogate. Z powodu b raku  drzewa, dachy 
domów są Sklepione — zależnie od  wielkości 
dachu w idnieje jedna, łub k ilka kOpułek. M ija­
my Awadż w  zieleni i  zjeżdżamy dó m alow ni­
czego wąwozu. Skały oraz przydrożne kam ienie 
są różnobarw ne: czerwone, okrowe, błękitne. 
seLedymowe. M alutkie, uprawne pola złocą się 
zboiżem.

O 160 kim . od Hamadlanu napotykam y gorące 
źródło niimerałne, od którego wioska, nosi na­
zwę Aibgerm (Gorąca 'Woda). Ze skalnych 
spęknięć sączy  się gorąca w oda do dwóch wy­
żłobień — jedno pod gołem niebem a  drugie o- 
toczone g lin ianą  ścianą. Oto wzór term ałnych 
urządzeń, 'połączonych z kąpie lą powietrzną i

K R O N IK A .
Warszawa 28 lipca.

— Kalendarz na piątek: św. Innocentego, Kune- 
gundy. Wschód stolica. 3.46, zachód 19.13, wschód 
księżyca 10.19, zachód 21.07.

O G Ó L N A .
— Wyjazd wiceministra Piestrzyńskiego. Pod- 

se,kretarz 'stanu w ministerstwie opieki sJjOlecsOie 
Dr Piestrzyński wyjechał wczoraj do Druskienil 
celem przeprowadzenia inspekcji tamtejszego za 
kładu zdrojowego.

— Nowy prezes państwowej rady spółdzielczej.
Minister skarbu prof. 'Zawadzki powoła! na stano­
wisko prezesa państwowej rady spółdzielczej rad­
cę ministerstwa skarbu p. Ksawerego Pomłijal- 
kiego.
— Szosa Warszawa—Łódź. Biuro planów regjo- 

nalnycli Warszawy opracowuje obecnie projekt, 
sieci dróg łączących Warszawę z regjonem więk­
szych miast polskich, a  m. in. projekt połączenia 
dwu największych ośrodków miejskich w Polsce, 
tj.. Warszawy i l.odzi najkrótszą -drogą w postaci

ybudowania specjalnej ąrterji komunikacyjnej, 
która w Warszawie, sta nowi taiły przedłużenie Alej-i' 
Jerozolimskiej przez Pruszków. Grodzisk. Żyrar­
dów do Łodzi. Arterja ta połączyłaby równocześnie 
projektowany dworzec kolejowy na Ochocie z miej-, 
ską siecią uliczną. Roboty byłyby wykonane z fun­
duszu pracy, a podjęcie icli będzie aktualne na wio-, 
snę przyszłego roku.

Przed 5-tyni konkursem samolotów turysty­
cznych. Przygotowania do 5-gó konkursu sumolo- 

turystycznych, organizowanego przez LOPP. 
są już w pełnym toku. Termin zgłoszeń do zawodów 
mija 15 sierpnia. ..lak nas informują, konkurs bę- 
zie obesłany przez krajowe klubj lotnicże nader 
cznie. Zawody odbędą się — jak wiadomo —.w

dniach od 2 do.10 września b. r.
— Przygotowania do Challenge 1934. Sprawa fun­

dacji 'samolotów dia załogi polskiej na europejski 
lot okrężny zw. Challenge, który odbędzie się w 
1934 r.. w myśl odezwy centralnego komitetu fun­
dacji ku-czci por. Żwirki i Wigury, jest sprawą ca­
łego społeczeństwa -polskiego. Toteż składki napły­
wają dość obficie z całego kraju. Ostatnio grono o-.

•ów wystąpiło z inicjatywą, ufundowania samo­
lotu challenge'owego przez korpus oficerski. W sze-. 
regu iuslytucyj wojskowych oficerowie rozpoczęli, 
już zbiórkę pieniędzy. M. in. personel oficerski ge­
neralnego inspektoratu sil zbrojnych uchwalił o- 
podatkować się w wysokości ó zl. miesięcznie na 
przeciąg roku.

— Budowa muzeum wojska polskiego. Prace przy

budowie muzeum wojska polskiego przy ulicy 3-go 
Maja prowadzono są b. intensywnie. W chwili obe­
cnej wykańczane są wnętrza. Zgodnie z zapowie­
dzią muzeum prawdopodobnie otwarte będzie na 
.wfosnę. Posiadać ono będzie ni. in. wielką salę 
sztandarowy która będzie'największą salą w War-

— Tajemnica skrytobójczego mordu w Pruszko­
wie. Komisja sądowo-śledcza-prowadziła w ciągu 

; całego dnia wczorajszego dochodzenia na miejscu 
’ zabójstwa wiceburmistrza Pruszkowa, ś. p. St. Be- 
i renta. 'Dochodzenia te doprowadziły do sensacyj­
nych wyników. Z iiiaterjalów znalezionych w biur­
ku zmarłego wynika, że nmrderstwo posiada tło 
zemsty osobistej. Sędzia śledczy prowadzący docho­
dzenia w taj sprawie postanowił przesłuchać Se­
weryna Turowińskiego, urzędnika Kasy chorych 
w Warszawie, zamieszkałego w Grodzisku Mazo­
wieckim. Według krążących pogłosek Turowiń­
skiego miały łączyć bliskie stosunki z żoną zamor­
dowanego wiceburmistrza. Na tern tle dochodzić 
miało często do nieporozumień, a nawet gwałtow­
nych scen między Turowińskim a ś. p. Berentem. 
Wyniki przesłuchania Turowińskiego narazie trzy­
mane są w tajemnicy. W każdym razie tlo polity­
czne mordu nie jest już brane w rachubę.

— Kursy wakacyjne dla cudzoziemców. Dnia 31 
b. ni. o godz. lfhtej w auli Uniwersytetu Wairazaw- 
skiego zostianie otwarty trzeci kurs wakacyjny o 
Kulturze Polskiej dla Cudzoziemców, kiójy trwać 
będzie w Warszawie do 23 sieupnia, poczem 3 dni 
poświęcone będą na zwiedzanie Krakowa. Wykła­
dy na kursie odbywają się 'wyłącznie w języku 
polskim, toteż na kurs przybywają cudzoziemcy, 
studjujący ten język zagranicą, oraz — częściowo 
— 'Polacy z zagranicy, pnaignący uzupełnić swe 
wiadomości o Polsce. Na kursie wykładają, profe­
sorowie i docenci Uniwersytetów 'Polskich. Wy­
kłady obejmują historję. sztukę, literaturę oraz 
naukę o Polsce -współczesnej. Liczne .wycieczki, 
zwiedzania i przyjęcia urozmaicą,miłym gościom 
pobyt w Polsce. Kurs z polecenia Min. Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego organizuje Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego Warszawskiego^ Kie­
rownictwo naukowe objął prof. M. Handełsman, 
administracyjne p. Zbigniew Zaniewicki.

— Likwidacja afery fałszowania octu. W toku 
energicznej akcji, podjętej w celu ostatecznego 
zlikwidowania 'potajemnych rozlewni ootu, z po­
lecenia, władz przeprowadzono wczoraj rewizję 
w kilku miastach, która dala sensacyjne -wyniki. 
W Łod?i mianow icie u niejakiego Bauma wykryto 
kilikai tysięcy butelek fałszowanej esencji octowej, 
oraz kilkadziesiąt tysięcy podrobionych etykiet 
znanej wytwórni chemicznej w Grodzisku. Rów­
nież i w Gostyninie rewizja' dokonana w jednym

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Nieznane skarby wschodniej sztuki odkrywa 

wystawa Jana III na Wawelu. Jedną z najbardziej 
artystycznie pociągających stron wystawy Sobies­
kiego na Wawelu to dział sztuki wschodniej z e- 
poki króla. Można powiedzieć, że bez oglądnięcia 
wystawy na Wawelu uie można mieć pojęcia o tej 
dominującej roli wschodu w życiu polskiemi w e- 
poce Jana III. Wystawa zgromadziła niety-lko pier­
wszorzędne dywany, jak wilanowski, druci z ka­
tedry wawelskiej, ze Studzianny i liczne dywany 
t. zw. polskie, ale mnóstwo tkanin wschodnich' i pa­
sów perskich. 1’ozatem niesłychanie ciekawe są 
rzędy wschodnie i broń wschodnia, tak. że na wy­
stawne widzi się ten olbrzymi udział wschodu w 
smaku i upodobaniu polskiem z w. XVII. Na wy­
stawę zgłoszonych zostało kilka wycieczek z za­
granicy, chcących zapoznać się z tą oryginalną kul­
turą polską, z zamknięciem bowiem wystawy rze­
czy wrócą do zbiorów, rozsianych w całej' Polsce 
i znowu na lat kilkadziesiąt nie będą publicznie Widoczne

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Biwak polskich harcerzy. Jutro rozpocznie się 

W , i -"2 ,n Sączu biwak przygotowawczy wyprawy 
polskich harcerzy na międzynarodowy zlot harcer­
ski na Węgrzech. Wyprawa polska. licząca około 
1 harcerzy, jest podzielona na dwie chorągwie, 
jedną warszawską, drugą, zbiorową, reprezentują­
cą wszystkie pozostałe środowiska harcerskie w
Polsce Komendanten wyprą jest liai
Antoni Olbromski. naczelnik głównej kwatery har­
cerzy. 30 lipca wyprawa wyjedzie trzema specjal- 
nemi pociągami do Gódóló pod Budapesztem, gdzie 
odbywa się zlot, międzynarodowy.

— Podpalenie. Wczoraj wybuchł pożar w domu 
niejakiego Stanisława Liptaka we wsi Bialce po­
wiatu nowotarskiego. Ogień strawił cały dom. Za­
chodzi podejrzenie podpalenia.

— Śmierć w płomieniach. We wsi Krościenku w 
powiecie nowotarskim wybuchł pożar w stodole 
jednego z gospodarzy. Antoniego Kucharskiego. — 
Krytycznej nocy gospodarz spal w stodole i poniósł 
śmierć w płomieniach.

— Pierwsza kobieta w Polsce — mistrzem pie­
karskim. Anna Bcliccwa z Andrychowa w Mafo- 
1>olscc złożyła przed komisją, składającą się z 
przedstawicieli organizacyj rzemieślniczych i» sa­
morządu gospodarczego, egzamin nu mistrza pie­
karskiego. Jest to pierwsza w Polsce kobieta, któ­
ra uzyskała ten tytuł. Egzamin wyka-zal, że p Be- 
licowa posiada nieprzeciętną znajomość kunsztu 
piekarskiego. Nowa mistrzyni jest wdową po mi­
strzu piekarskim i po śmierci męża samodzielnie 
prowadzi ło wa rsztat.

< ronaa /.aKopane i Tatry wróciła znów pię­
kna pogoda, zapewniając w górach długi i pewuy 
sezon turystyczny i taternicki. Temperaturo utrzy­
mująca się od ośmiu niekiedy stopni Celsjusza w 
nocy do dwudziestu kilku stopni zaledwie wśród 
najcieplejszych dni sprawia, że o upałach wogóle 

■ tym roku w Zakopanem nawet się n ie mówi
—Jo ,' Przeniesienie prochów wielkiego poety Ja­

na Kasprowicza na Harendę. Uroczystości mżenie 
sienią doczesnych szczątków Jana Kasprowicza od­
będą się. jak JUŻ donosiliśmy, bezwarunkowo dnia 
nrnllm ” 10. b’ ' '  roczn>cę zgonu pod
protektoratem prezesa Rody ministrów i ministra 
w. B i O . Dra Janusza Jędrzeje wieża, który 
piaudopodobnie osobiście weźmie udział w uro­
czystościach i przed kryptą mauzoleum na Haren- 
dzie przemówi imieniem rządu. Komitet wykonaw-

'?at ^tó!'eg0 czel« s‘°i ~  wydelegowany przez 
komitet budowy mauzoleum prof. Akedemji Sztuk 
■Pięknych w Krakowie zięć poety art. Władysław 
Jarocki — w ktorego skład wchodzą: prof. Jun 
Gwalbert Pawlikowski, ks. dziekan Tobolak. prof. 
Eugenjusz Romer, starosta Korniak, hurm. Win- 
mcki. Dr Diehl, dyr. Dobrodzicki. dyr. Woje. Krzep­
towski (prezes Zw. górali), inż. Meyer, wójt Poro­
nina, w którym Kasprowicz wiele lat 'swego wiel­
kiego życia przemyślał i tworzył. Majerczak, oraz

słoneczną! Persowie wierzą, że jedno zanurze­
n ie się w tej wodzie wyleczą wszelkie dolegli­
wości.

„Lunch" jem y naprzeciw terinów  w nędznej, 
persk ie j lepiance, o suficie z silnie zakopcone­
go chróstu, 'polarnego dła świeżości wodą. Obok 
kuchnia, bez komina. Baranina, zawinięta w 
cienkimi, jak  serw eta, placku i miast z  lodem, 
w ydają s ię  nam doskoiiałem śniadaniem.

Po paru  godzinach przejeżdżamy przez Ka- 
zwi-n. słynny ze swych winnic i ogrodów owo­
cowych. Cztery drogi rozchodzą się stąd* w róż-, 
ne strony: do Teheranu, do Giłanu, d o  Tebryzu 
i do Haniadanru. Znów następu ją .przewlekle 
fonnainości wjazdowe..i wyjazdowe. W idnieje 
wiele napisów  w języku rosyjskim  i p ran ie  
wszędzie można się  po  rosyjsku rozmrówić.

Od Kazwinu aż do  rzeki Keradż ziemia leży' 
odłogiem.

Przy rzece, w  prom ieniu jakich 10 k im . cią­
gną się uprawne pola i ogrody. Persowie dotąd- 
zachowali p rastary system irygacyjny. Kaptują. 
górskie źródła i wodę sprow adzają kanałam i. 
Częste nasypy ukazują miejsca studni, przez 
k tó rą  w razie zatam ow ania 'kanału można 
zejść, celem oczyszczenia danego rowu.

Znóav pustka i fa ta ln a  droga do samego Te­
heranu, do którego 'wjeżdżamy przez Kaźwiń- 
ską 'Bramę, ozdobną w potłuczone fa janse .1 
Bram wjazdowych jest 13 i tylko przez nie wol­
no wjeżdżać do  stolicy. Przy każdej czuwa po­
licja. Ogromny wał otacza miasto.

Teheran powstał sto  k ilkadziesią t lat temu,', 
w pobliżu starożytnej Rei. Szacłi, zaniepokojo­
ny północnym sąsiadem , przeniósł ze staroży t­
nej stolicy Ispahanu sw ą rezydencję domowego 
osiedla, położonego na wysokości 1280 m<r. 
nad poziomem morza. Teheran zna jdu je  się w 
środku pólkoló opartego o E łburekie góry,

chroniące m iasto od burz, w iatrów  i opadów, 
przez co k lim a t m a jednostajny, bez ostrych 
zm ian tem peratury.

0  120 klin, na wscliód-, iwżnosi się  w kształcie 
głowy cukrowej wygasły w ulkan  iDemawent, 
O wiecznie śnieżnym szczycie, m ającym  5670 
ni.fr. wysokości, a zatem 800 mir. więcej od' 
Mont-'BIauc. Dzięki niesłychanej przeźroczy- 
stości 'powietrza, góry zdają się być zupełnie 
bliskie. Jediziemy szerokiemi ulicam i, zasadzo- 
nemi drzewami. W ysokie innry zasłan iają cał­
kowicie domy, budow ane w ogrodach. Jedteie 
s ię  iwięc jakby w  więzienneim -podwórzu.

M iasto obecnie tonie w  kurzu , gdyż z rozkazu 
Szaclia, burzą handllową dzielnicę, waląc fron­
ty  lub całe dom y celem rozszerzenia ulic Lale- 
zar. Istaanbol i jirayległych. Brak m aterjalu  
budowlanego, to  też domy są m arnie budowane 
z jasnej teegły.

Drewnian.ycli podłóg Teheran nie zna. Na u- 
b itą glinę k ładą cegiełki łub p ap ie r i p rzykry­
wają d'y wananiL Kurz pod dyw anam i jest sza­
lony. Wodociągu brak. W oda z. gór płynąca w 
płytkich row kach w zdłuż chodników, ogrom­
nie s ię  zanieczyszcza, mimo tego tą  wodą w y­
pełniają d ła  użytku domowego baseny, zna jdu ­
jące się przed każdym  durniem. Wodę do picia 
p rz ju o ż ą  w beczkach. Elektryczności rów nież 
wszędzie niem a.

•W jedynej księgarni żadnego pędręcznłka ję­
zyka perskiego an i przewodnika po Teheranie 
nie znaleźliśmy. P ięknych meczetów oraz par­
ków brak. O 148 k im . od Teheranu, w świętem 
m ieście Kum, gdzie pochowano siostrę Im ana 
Bizy .^niepokalaną" Eatnię, zn a jd u ją  się piękne 
meczety, do w nętrza których niestety chrześci­
jan nie w,.i - -czają. Tylko bazar, ktnry szach 
lozkaz.al stopniow o burzyć, z ogromnenii kara- 

1 wanśeraijanił, ma wygląd charakterystycznie

wschodni i jest bardzo ciekawy. Można w niem 
znaleźć srebrne oraz, m iedziane wyroby ispa- 
liańsikie. s ta re  kilimy, tkaniny i dyw any, broń, 
porcelanę i n a  wzór chiński m alowane s tare  
kałenidany, lustra i pudełka lakowane.

Ludność .perska odznacza się -łatiwą uprzej­
mością, co świadczy o e ta re j kulturze, bo się 
ją  spotyka nietyłko w wyższych sferach, lecz 
rów nież po w siad ł oraz w drobnem  m iesz­
czaństwie.

Uderzają Europejczyka codziennie słyszane 
zdania 1’eisów o swoich współziomkach. Są 
zawsze ujemne. „Proszę się go wystrzegać", 
odpowiada Pers, na zapytanie o  kim kolw iek, 
a  to począwszy od W ładcy i jego ministrów, 
poprzez chanów, o kupcu, sklepikairzu i ch ło­
pie.

Nie miożha jednak  liczyć na to, aby .Pers, 
k tóry iw cztery oczy dysk redy tuje swego są­
siada  w zupełnie pozytywny sposób, powtórzył 
przy trzeciej osobie, przed* chw ilą z przekona­
niem wygłaszane zdanie. Na sądzie również, 
choćby mialł m oralne przekonanie o bezwzględ­
nej słuisznpści cudzoziemca, nie poświadczy na 
jego korzyść.

Persow ie lubią tytuły. Polewaczowi ulic mó­
w ią „chan"., lak sobie, z uprzejmości. Obecnie 
ogłoszono dekret kasujący całą teorję tytułów  
dworskich, pozostawiając jedynie Prezesowi 
Rady Ministrów. Prezydentowi 'Paflanien-tii o- 
ra z  Miaistrowi Dworu prawo używ ania ty tu łu  
„A ltease"’ ('Hezrad; Eszref). Dąugą osobą po 
Szachu jest, obecnie Timur-Tasz, którego córka 
(od persk ie j żony) niedawno ukończyła am ery­
kański college i na „akcie" oficjalnie zdljęla 
„czadyr" zasłaniający od s tó p  do głowy, wszyst­
k ie  Persjanki. Drugą oficjalną żoną Tlm ur-Ta- 
sża jest rosyjska Orm ianka, u k tórej byw a to­
warzystwo. (C. d. n.)
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Ignacy Bujak, opracowuje dokładnie program uro­
czystości Kasprowiczowskich w Zakopanem, zwie- 
ca się do społeczeństwa z wezwaniem następującej- 
treści: Aby utrwalić obcowanie z zasługą Wielkie­
go Człowieka, który potęgą swej poezji jednako 
służył najwyższym wzlotom ducha i najtwardszej 
niedoli ludzkiej, przenosimy zwłoki ś. p. Jana -Ka­
sprowicza. Osamotniona krypta Jego stać będzie, 
jak przydrożny slup na szlaku znojnej pracy dla 
narodowej- -kultury. W siódmą rocznicę zgonu od­
damy Mu ostatnią posługę. Doczesne szczątki Jego 
spoczną pod strażą honorową w godzinach od 6 
do 1.1 wieczorem dnia 31 łipca b. r. w starym koś­
ciele w Zakopanem, gdzie delegacje złożą wieńce. 
Nazajutrz o godzinie 9 rano dn. 1 sierpnia odbędzie 
się za Jego duszę żałobne nabożeństwo, poczerni na­
stąpi pochód na Harendę. Po dokonaniu poświęce­
nia krypty, nastąpi złożenie do grobu Człowieka, 
którego duch pozostanie na zawsze naszą wspólną 
własnością. Komitet wykonawczy pod protektora­
tem prezesa Bady ministrów Din Janusza Jędrze- 
jew-icza, przy honorowym udziale wojew. krak. Dra 
Mikołaja Kwaśniewskiego, prezesa Akadem.jii U- 
miejętności Dra Kazimierza iKostaneckiego. rekto­
ra Uniwersytetu Jana -Kazimierza we I.wowie. Dra 
Adama Gerstmana. i prezesa Zw. pisarzy polskich 
Leopolda Staffa — wzywa wszystkich obywateli do 
wzięcia udziału w uroczystości. Wkrótce podamy 
w uzupełnieniu ostateczny program uroczystości 
Kasprowiczowskich w Zakopanem.

— i'o) Otwarcie sądu w Zakopanem. Pierwszy w 
..letniej stolicy Polski" nowoutworzony sąd grodz­
ki dla Zakopanego i sześciu gmin okolicznych roz- 
pocznie 6wą działalność 1 sierpnia h. r. Kierowni­
kiem jego został mianowany dotychczasowy naczel­
nik sądu grodzkiego w Nowym Targu, sędzia Zdzi­
sław Daniec, syn ogólnie szanowanego obywatela 
Zakopanego, p. Karola Dańca.

— (o) Kurs instruktorów szkól przemysłu drzew­
nego z całej Polski obesłany został przez 43 osoby. 
Mieści się on w państwowej szkole przemysłu drze­
wnego w Zakopanem, gdzie też odbywają się wszy- 
stwie wykłady, obejmujące 5 przedmiotów. I tak: 
inż. -Piotrowski, wizytator depart, szkól zawodo­
wych w min. W. B. i O. 'P. wykłada na temat: za­
danie szkoły przemysłowej na tle nowej ustawy u- 
strojowej. p. Dutkiewicz, przemysłowiec z Warsza­
wy — rysunek konstrukcyjny, p. Chojnacki — kal­
kulację.’ dyr. szk. przem. z Włodawy -Padechowicz 
technologia drzewa, p. dyr. z Brzeżan Serafin 
organizacja warsztatu, wreszcie wykłąd: projekto­
wanie płaszczyzn i brył prowadzą p. dyr. depart, 
sztuki Jastrzębowski i dyr. państw, szkoły przem, 
drzewnego w Zakopanem Dobrodzicki.

— (o) Licytacja hotelu-pensjonatu „Stamary".
W postępowaniu licytacyjnem. wsżczętemi nied

wno przez Bank Gospodarstwa Krajowego przeć: 
właścicielom wielkiego hotelu-pensj-onatu. położo­
nego w pobliżu dworca kolejowego przy ul. Koś­
ciuszki. pierwszej olbrzymiej nxurowanicy w Za­
kopanem w stylu zakopiańskim — ,jStamary" p. 
Marji Budziszewskiej. odbyło się ponowne szacowa­
nie tej realności, zarządzone na skutek zażalenia 
obu stron przeciw oszacowaniu poprzedniemu1. — 
Rzeczoznawca sądowy, inż. Adam Hełm-iPirgo, o- 
szacowal całą realność na 764 tysiące złotych. W 
najbliższej przyszłości sąd wyda postanowienie, u- 
stalające sumę oszacowania oraz cenę wywołania.

Z K I E L C.
— Zlikwidowanie zatargu. Trwający od pewnego 

czasu zatarg między robotnikami a kierownictwem 
wapienników Hempla w Chęcinach no tle wydale­
nia z pracy delegata, został przy udziale inspekto­
ra pracy zlikwidowany. Delegat robotników po da­
niu zadośćuczynienia, dyrekcji zakładów powrócił 
do pracy.
_Krwawy epilog zabawy. Na zabawie tanecznej

we wsi Błażków pow. koneckiego powstało bójka 
między kilkoma uczestnikami zabawy, w czasie 
której dwaj weselnicy. Misiowiec i Dąbrowski po­
ranili do tego stopnia swych towarzyszy Szczęśnia­
ka i Łazarczyka. że Szczęśniak po upływie godziny 
zmairl, zaś Łazarczyka w stanie beznadziejnymi 
przewieziono do szpitala. Sprawców zajścia aresz­
towano i przekazano władzom sądowym-.
_ Tragiczna wycieczka kajakiem. Na wodzie w

dolach po byłej cegielni kolo Zawiercia jeździli na 
kajaku Mieczysław Marszałek i Henryk Obwarza­
nek. W  tym czasie kąpiący się tam Mieczysław 
Drabek chwyciwszy za burtę przewrócił kajak, 
skutkiem czego nie umiejący pływać .Mieczysław 
Marszałek utonął.

Z E  L W O W A .
— Protest ruskiego episkopatu. Episkopat grec- 

ko-katolicki we I.wowie wydal odezwę z powodu 
wypadków na Ukrainie Sowieckiej Odezwa jest 
protestem i potępieniem prześladowania tamtejszej 
ludności i wezwaniem do chrześcijańskiego świata, 
ażeby przyłączyli się do tego protestu.

— O obniżkę komornego. Zw. ochrony lokatorów 
woi lwowskiego wysłał roemorjal do prezydjum- 
Bady ministrów z wezwaniem o obniżkę 50% ko-
nl—"Repertuar: Rozmaitości: Morfium". Występ 
Edwarda Źyteckiego. . . .

— Aresztowanie dozorcy więziennego. Wydział 
śledczy w Przemyślu aresztował dozorcę tamtejsze­
go więzienia Makarę oraz jego żonę za utrzymywa­
nie kontaktu ze światem przestępczym. W mie­
szkaniu aresztowanych znaleziono rzeczy, pocho­
dzące z kradzieży.

Z L O D Z I.
— Aresztowanie fabrykanta, fabryka braci 

Piotrkowskich, o której pożarze donosiliśmy wczo­

Kronika kulturalno-artystyczna.
—ooo—

Trzeba wiedzieć co się wystawia.
W ystaw iona w W arszawie, Lwowie i  wresz­

cie Krakowie „Opera trzy grosze", jes t przerób­
ką sztuki P- it- ..The beggars Opera" („Opera że­
braków'") Johna Gaya, znanego autora angied- 
skiego z końca XVII wieku, z  okresu  wielkiego 
upadku tea tru , kiedy 'zapanował- na scenie ja ­
skraw y realizm , jakby reakcja -po iwieloletaiaej 
przymusow ej wstrzemięźliwości z Okresu 
Grom-wela. U tw ór Gaya jest ciekawy i charak­
terystyczny i ukazuje -się zawsze jeszcze n a  sce­
nach  angielskich. Przerobił go 'niedawno ko- 
munizująicy au to r niem iecki Brecht, (obecnie 
n a  w ygnaniu) i- -w tej zm ienionej form ie dosta­
ła się „Beggars Opera" do Polski. Dziw na rzecz, 
że n ie  sięgnięto u n as  do oryg inału .i że żaden 
z -polskich autorów  -nie -zająfl się opracowaniem 
sztuki Gaya, k tó ra  jest w oryginale daleko cie­
kawsza, niż w  przeróbce Brecht-a.

T eatr iPols-ki w W arszawie — wystawił sz tu ­
kę p. Ł ‘„Porucznik Przecinek", k tó rej autorem  
— według afisza jest M aar. Może do powadze­
n ia  sztuki przyczynia się też  wiadomość, że 
Maar jes t pseudonimem panny Roszi Meller, 
k tó ra  obecnie odsiaduje w W iedniu karę pół­
rocznego wdęzienia. P. Meller, k tó rej przeszłość 
jest dość burzliw a — jest doktorem  m edycyny' 
i pracowała w  cheim cznjm  oddziale K asy cho­
rych. Gdy w' W iedniu wybuchły n a  wyższych 
zakładach rozruchy antysem ickie — p. Meller, 
żydówka, zm yśliła zamach n a  siebie i jako 
spraw cę w skazała jednego z wiedeńskich -naro-, 
dowych socjalistów. Za odegranie .tej koinedji 
i zapotw  arz, została surow o ukarana przez fry-^ 
bunal... Jej utw ór jest napisany na tle rosyj-i

raj, byle ubezpieczona na 2.448 tys. zl. Tegoż sam e-’ 
go dnia wybuchł pożar w fabryce Gotli-bowskiego.1 
W czasie pożaru spłonęły dość znaczne zapasy ba­
wełny oraz budynek. Got.libowski twierdził, że... o - ' 
gień powstał w jego fabryce, wskutek zaprószenia 
się iskier z sąsiedniego pożaru fabryki Piotrkow­
skich. Na polecenie prokuratora Gptlibowski zo­
stał a re sz t o wa n y- pod za rz u ten i p od pa le nia. fa b r y k i.

Obchód wiedehsRiej Potrzeby.
Jak ongiś przed 250 laty,

Otrzymujemy następującą odezwę: 
zaszumią na polach kolo Piekar na Śląsku skrzy­
dlate zapałem hufce młodzieży, która na sztanda 
rach swoich wypisała hasło: ..Bogu służ —-Gotów 
Gotowe jak ongiś rycerskie zastępy z królem So­
bieskim na czele iść do boju o najświętsze sprawy: 
Wiary św. i godności narodu bronić w potrzebie.

Przybędą, by w 75-tą rocznicę objawienia w Lour­
des złożyć hold Najśw. Pani Niepokalanie Poczętej, 
Królowej Korony Polskiej i swojej- Pani. Zgroma­
dzą się, by na szlaku, gdzie król Jan III i rycerstw 
szli bronić świętej sprawy, uprzytomnić.sobie zna 
czenie wielkiej chwili, kiedy oręż polski'w groźne, 
dla. chrześcijaństwa chwili, ratując chrześcijaństwo 
i Europę, okrył się sławą. Uklękną tam, gdzie boha­
terski król Jan III leżał krzyżem, by wyprosić moc 
i siły, opiekę i błogosławieństwo dla swej pracy 
walki. Staną na śląskiej ziemi, by ślubować wie 
ność tym ideałom, dla których przodkowie szli do 
walki i zwyciężyli. Piekary na Śląsku w dniach od 
11—20 sierpnia zapełnią się miodem rycerstwem, 
druhami i druhnami S. M. P. ze Śląską i Polski 
całej.

Gały Śląsk będzie witał młode szeregi Akcji ka­
tolickiej1, by im dodać otuchy, by ich zagrzać do 
dalszej pracy i walki — do zwycięstwa.

iSekretanjat Związku S. M. -P. tamtejszej-diecezji, 
jak każde S. M. P. udziela informacyj bliższych, 
także o 81% zniżce na przejazd.

(Po informacje można sili zgłosić także bezpośre­
dnio w Związku Młodzieży Polskiej w Katowicach, 
ul. Marsz. Piłsudskiego 211.

Na uroczystości, jakie mają się odbyć w Pieka­
rach na Śląsku ku uczczeniu 250 rocznicy zwycię­
stwa Sobieskiego ,pod Wiedniem1, wybiera się ró­
wnież wielka wycieczka członków czechosłowackie-, 
goi ..Orla".

Program wycieczki obejmuje oprócz? uczestnicze­
nia w uroczystościach w Piekarach udanie się na 
Jasną Górę, a następnie zwiedzenie Warszawy, 
Gdiyni i Poznania.

Pomyłka w adresie.
Bardzo by! w tych dniach- zdumiony król szwedz­

ki, Gustaw V. przeglądając swoją prywatną kores­
pondencję. Znalazł tam in. in. różową pachnącą ko­
pertę do niego adresowaną z dodatkiem „ściśle o- 
sobiste". Gdy ją otworzył, znalazł tam bilecik, na 
którym było napisane: Najdroższy, czy możesz dziś 
spotkać się ze. mną w umówionetn miejscu? — Mo­
cno zaintrygowany tym bilecikiem, król zaczął bli­
żej -badać adres i okazało się. że chodziło o oficera 
pełniącego służbę na statku wojennym „Gustów 
V‘‘. Czuły bilecik został na polecenie króla natych- 
mjast doręczony rzeczywistemu adresatowi.

-Bałtyk
W dniu  9 w rześnia b. r. odbędzie się w  P ary ­

żu posiedzenie rady  i kom itetu dyrekćyjnego 
towarzystwa kolejowego francusko-polskiego. 
Na posiedzeniu-tern omówione będą spraw y do­
tyczące eksploatacji i rozbudowy objektów ko­
lejowych na m agistrali węglowej G. Śląsk 
Gdynia. Ponadto ra d a  omów i 'p ro je k t uk ładu  
mającego się zawrzeć między towarzystwem a  
kolejami państwoweini dotyczącego w ynajm u 
taboru kolejowego niezbędnego dla obsługi li- 
nji.

Program pcwiianla kpt. Skarżyskiego
Komitet przyjęcia kpt. Skarżyńskiego opra­

cował już program  pow itania bohaterskiego 
lo tn ika w W arszawie. Pow itanie odbędzie się  
na lotnisku mokotowskierp. Na spotkanie kpt. 
Skarżyńskiego wylecą z W arszawy trzy  eska­
d ry  samolotów wojskowych po 5 platowców 
każda. Stanowić one będą djAvizjon honorowy 
który odprowadzi kpt. Skarżyńskiego do lot­
niska. Nad lotniskiem  kpt. Skarżyński przeleci 
nisko wzdłuż trybun zajętych przez publicz­
ność, poczern wyląduje. Na środku lotniska 
w zniesiona będzie specjalna trybuna, n a  któ­
rej odbędzie się dekoracja lotnika krzyżem 
„Polonia Restituta". której dokona osobiście 
p rem jer Jędrzejewicz. Po dekoracji kpt. S kar­
żyński przemówi do m ikrofonu, -poczern w to ­
w arzystw ie małżonki wsiądzie do autom obilu 
i przejedzie wzdłuż trybun. Następnie na czele 
korowodu samochodów kpt. Skarżyński prze­
jedzie przez m iasto na cm entarz powązkowski, 
gdzie złoży wieniec na grobie ś. p. m ajo ra Idzi­
kowskiego, k tóry zginął bohaterską śm iercią 
podczas próby przelotu nad A tlantykiem . Z Po­
wązek kpt. Skarżyński uda się na Plac Unji 
Lubelskiej, gdzie złoży wieniec u stóp pom ni­
ka „Lotnika", poczern odjedzie do lokalu Ae­
roklubu w  Alejach Ujazdowskich, gdzie podej­
m ow any będzie bankietem .

Przy w ejściu na lotnisko pobierane będą nie­
w ielkie opłaty, przeznaczone n a  fundusz chal- 
lenge'owy. Bilet do loży kosztować będzie 5 zl., 
na trybuny 3 zł., stojący 1 zl. Członkow ie L. O. 
P. P. p łacą za wejście 50 gr. Za wjazd sam o­
chodu n a  lotnisko pobierana będzie oplata 5 
zł., przyczem pasażerowie au ta  nie p lącą już 
biletów- wstępu. Na polach mokotowskich na­
leży się spodziewać zebrania się wielotysięcz­
nych tłum ów  publiczności celem powitania 
Zwycięzcy Atlantyku.

Czy ne*a ofiara G.ewontu?
Zakopane 27 lipca.

(Tel. wł.) iWe w torek po po łudniu  drużyna 
harcerska z Cieszyna izawiadoinifa tatrzań ­
skie pogotowie ratunkow e w  Zakopanem, że 
jeden z jej członków wybrał się w  tym dniu  
sam otnie na Giewont i mimo, że m iał po po­
łudniu  w raz z  d rużyną odjechać z Zakopane-

),. n ie  pokazał się więcej w  obozie.
Pogotowie ratunkow e dopiero -jednak we

Sport I wychowanie fizyczno.
O puliar prezydenta. W niedzielę dnia 36 lipce 

b. r. odbędą się no torze K S. Gracovii wyścigi mo­
tocyklowe o puliar przechodni prezydenta m. Kra­
kowa. Wyścigi te będą dokończeniem przerwanych 

rodów w dniu 29 z. m. Zawody powyższe nie do­
pisały z powodów niezależnych od organizatorów. 
Obecnie po nadzwyczaj starannem przygotowaniu 
zawody sianą na wysokości żądanej przez wybre­
dną publikę krakowską. W zawodach powyższych 
biorą udział wszyscy znani z najlepszej strony za­
wodnicy motocyklowi, a więc: Breslauer. mistrz 
Polski na rok 1932. Wroński 1 mistrz Krokowa. Gę- 
bala, obrońca piiharu, Barzycki, rewelacja ostat­
nich zawodów. Maak. który swą jazdą udowodnił, 
że zdobywca puharu nie może być zgóry typowany, 
Stieglitz, stale "rożny konkurent Gębali, łazarski 
najlepszy technik z toru. Bączkowski. świetnie za­
powiadający się talent torowy, Bauschn-itz i Doe- 
ning, znani ze swej brawurowej jazdy motorami z 
wóżkie.m. świetny torowiec Brzezoń, i in. Wyścigi 
motocyklowe na torze to jedyna okazja dla zwolen­
ników emocji. Jak wielką ona jest, najlepiej- świad­
czy ostatni wyścig, który wywoływał stale okrzy­
ki przerażenia i grozy, zmuszając jednak licznie 
zgromadzonych widzów do pozostania i dalszej ob­
serwacji. obecny program zostaje zwiększony bie­
gami dotychczas nie puszczanemi w Krakowie, a 
które napewno staną się osią zainteresowania. — 
Wobec nadzwyczaj pieczołowitego przygotowania 
maszyn przez zawodników, rywalizacja zyskała na 
sile i spowoduje zwiększenie zainteresowania.

Wioślarze wileńscy jadą do Rygi. W niedzielę 
wioślarze wileńscy startować będą w Rydze na re­
gatach międzynarodowych o mistrzostwo Łotwy. 
Wilno-reprezentowane będzie przez osady następu­
jące: czwórka \VKS Pogoń "startuje o mistrz siwo 
Łotwy, w jedynkach wyścigowych — Witkowski z 
polic'inego K. S„ a w biegu czwórek akademickich, 
startować będzie AZS. Wilno.

W niedzielę start „spływu do morza" z Warsza­
wy. W ciągu bieżącego tygodnia przybywają do 
Warszawy ze- wszystkich stron kraju kajaki, któ­
re wezmą udział w wielkim „spływie do morza". —

skiem, 'którego au torka zupełni-e n ie  zna i nie 
bardzo się kw alifiku je d la  scen 'polskich.

0 program teatru krakowskiego
Otrzymujemy następujące pismo:
W zw iązku -z tak m iłą dla Krakowa, jak i d la 

Teatru krakow skiego ini. J. Słowackiego go­
ściną T eatru  Lwowskiego pod dyrekcją W i- 
lam a .Horzycy, 'podniosły się w spraiwozdaniach 
niektórych pp. recenzentów' zarzuty odnośnie 
do faktu, że sztuk wystawionych przez Teatr 
Lwowski nie uwzględnił dotąd tea tr krakowski.

W im ieniu Dyrekcji Teatru proszę najui»-zej- 
miej o laskaw-e uwzględnienie następującej in­
formacji :

Plan wzajemnej gościny Teatru Lwowskiego 
(w lipcu) i  Teatru krakow skiego we Lwowie 
(w sierpniu) wyłonił się wczesną wiosną b. i? 
Już w' m iesiącu marcu na -ten te m a t odbywała 
się pomiędzy djTekcjam i obydwu teatrów w za­
jem na w ym iana myśli. W  zw iązku z tern -usta­
lono zasady wyłączenia ż  rep ertu a ru  jednego 
te a tru  -tych sztuk, które miall zaprezentować 
drugi itealr. W następstw ie te j -zasady cztery 
sztuki, a -tb Antoniego Słonim skiego „Lekarz 
bezdomny**. Jerzego Tępy „F raulein Doktor", 
H enryka Zbierzchowskiego „Porwa-na narze­
czona" i C. Greya i G. Newm ana „Jim  i Jill" 
planow ane na okres wiosenny i letni przez 
|ea-tr krakowski, dyrekcja te a tru  inusia-ła wy­
łączyć ze swego -repertuaru -tia sezon bieżący, 
czego świadectwem jest korespondencja w tej 
sprawie z autoram i sztuk w yniientonych. — 
Podobnie zresztą uczynił i Teatr Lwowski, wy- 
lączajjąc ze swego repertua ru  na sezon bieżący 
takie nowości, jak Marji Jasnorzew'skiej {Pa­
wlikowskiej) „Egipską ps-zenicę**. M arjusza 

Maszyńskiego — „Tak — a  nie inaczej!" i Chry­
s te  Wins-loe — „Dziewczęta w  m undurkach", 
zastrzeżone dla gościny Teatru krakowskiego 
we Lwowie.

W  im ieniu Dyrekcji T ea tru  proszę uprzejm ie 
o łaskaw e wzięcie pod uwagę te j iform acji, k tó ­
ra  .zarazem wskazuje, że w zajem na gościna o- 
bydiw-u tea trów  jes-t. oparta  n a  konkretnym , p la ­
nie, zm ierzającym  -do w,prowadzenia pewnej 
rzeczy nowej, a  -sądzimy pożytecznej -dla oby­
dw u m iast, planowanej współpracy teatrów, 
KrakowBkiego i lwowskiego, na zasadzie wza- 
jemmej wym iany swych ważniejszych pozycyj 
repertuarowych. /i. Pochmarski.

T E A T R .
T eatr na W ołyniu. Towarzjistwo T eatru  .Pol­

skiego na W ołyniu podpisało umowę z dyr. 
A leksandrem  Rodiziewdczem, k tó ry  objął k ie­
rownictwo tea tru  n a  sezon 1933-34 w charak te­
rze adm inistratora poręczającego. Tow'arzy- 
<5two zagw arantow ało dyr. Rodziewiczowi sub ­
w encję m iesięczną oraz te  świadczenia w' na­
turze, -które iteaibr posiadał dotychczas. — Z d a ­
wnego zespołu dotychczas -zostali zaaaigażo- 
wami artyści: Zon er, Jaroii. i Leszczyński. — 
W dn iach  najbliższych dyr. Rodizi-ewdcz zam ie­
rza skompletować zespół artystyczny.

Zgon M aksa Schillinga. Po -przebytej ostat­
nio operacji -w klinice chirurgicznej, prof. Sa- 
uerbrucha, zm arł tu  znany kom pozytor i‘ k a ­
pelm istrz niemiecki, prezes Akad-emji Sztuk 
Piętknycb, Maks Schilling. Zm arły liczył 65 lat. 

R Ó Ż N E .
Ku czci Ariosta. W Fenarze rozpoczęty się 

. uroczystości, związane z 400-ną rocznicą śm ier­
ci au to ra „OrlOnda Szalonego". Jak wiadom o 

' Ariosto zm arł w  Ferrazie (1 lipca 1533. Po uro- 
czystem nabożeństwie w klasztorze Benedykty­

n ó w . gdzie zna jdu ją się zwłoki poety, n a  Uni- 
’wersytecie odbyła się wielka akadem ja.
1 Odkrycie żydowskiej świątyni. F rancuska 
m isja  archeologiczna w  .pobliżu Damaszku na­
trafiła  n a  żydow ską świątynię, pochodzącą z I 
wieku przed Chr.. w której znaleziono m ozaik i,' 
przedstaw iające wyjście żydów' z Egiptu.

Start z Warszawy odbędzie się w niedzielę w dwu 
grupach. Pierwsza grupa wyruszy o godz. 9.30, a 
druga grupa o godz. li.

Lot balonem. Kpt. llynek i por. Burzyński, którzy 
wystartowali we wtorek z 'Warszawy w balonie 
..Kościuszko". Wylądowali wczoraj szczęśliwie o g. 
1.40 w okolicach Jarosławia. Obaj lotnicy wyru­
szyli z lotniska mokotowskiego o godz. 18.30 do pier­
wszego lotu treningowego balonu „Kościuszko", 
który niedawno został wykończony w wojskowych 
za kładach bailonę pych.

Ambasador Wysocki u fflusscl niego
Rzym 27 lipca.

(iPAT) Dr Alfred W ysocki, am basador R’p!i- 
te j pray  Kwirynale, izostał przyjęty w dniu 
dzisiejszym przez ipremjera Mussoliniego, któ­
rem u złożył odpisy listów  uwie-riyt d a ­
jących.

Sowiety zakopują żywność w Polsce.
Gdynia 27 lipca.

(Tel. wł?) Wczoraj -zawiną! do portu w Gdy­
ni statek  duński „Sonia M arkt", który zalbierze 
do Leningradu 1800 tonn cukru zakupionego 
w  Polsce przez „Sowpoltorg“ dla Rosji sowiec­
kiej. Pozatem  „Sowpoltorg" zamierza w  n a j­
bliższych dniach zakontraktow ać dostawę 2 
tys. tonn ryżu  w luszczarni gdyńskiej. Należy 
zaznaczyć, że w ciągu tygodnia ubiegłego wy­
siano z Gdyni do Leningradu ładunek 1.000 kg.

czwartek ra n o  udało się  n a  poszukiwanie za­
ginionego harcerza w  partję  Giewontu i do  go­
dzin wieczornych z ekspedycji nie powróciło. 
Zachodzi prawdopodobieństwo, że harcerz po­
niósł śm ierć przy u-padku, gdyż .liczni w  tych 
stronach -turyści nie dosłyszeli nigdzie woła­
n ia o  pomoc.

Ciekaw'e, że pogotowie Tatu-nkow’e -wyruszy­
ło dopiero w  trzy  dn i po zaw iadom ieniu o w y­
padku

Marsz Raczdew.cz w Argertmie
Buenos Aires 27 lipca.

(PAT) M arszalek RaoZkiewićz przybył do 
A rgentyny i w  -towarzystwie mi-n. Mazurkie­
wicza odwiedzi! kolonje -polskie w Apostoles 
i Azara. P a n a  m arszałka Raczkiewdciza osad­
nicy przyjm owali niezwykle serdecznie; orga­
nizując uroczyste pow itan ia z bram am i try- 
um falnemi, saJwami ipowitalnemi itd. We 
wszystkich ośrodkach osadniczych .polscy o- 
sadnicy w ykazują niesłabnące przywiązanie 
do Polski.

słoniny polskiej.
Budwwa magistrali Slask—

Prasa o pobycia Gombiiia w Bztnile.
P aryż 27 lipca.

(PAT) -Pobyt premijera w ęgierskiego Goem- 
boesa w  Rzymie i rozmow y prow adzone przez 
rząd  hitlerow ski z M ussolinim budzą najwyż­
sza zaciekawienie opi-nji politycznej Francji, 
k tóra całkow icie docenia wagę tych rozmów, 
Nie 'przewiduje ona może natychmiastowego, 
bezpośredniego ich w pływ u n a  stosunki jjoli- 
tyczne Europy środkowej, niem niej jednak 
przyznaije, że mogą one odegrać pow ażną rolę 
w' dalszych posunięciach Rzymu, Budapesztu 
i państw  Malej En tenty.

P ra sa  zamieszcza obszerne Sprawozdania 
z pobytu prem jera węgierskiego w Rzymie, 
podkreślając, jak  to czyni up. „La Liberie", że 
w Rzymie -bada się Obecnie możliwości rewizji 
tra k ta tu  w  Trianon. -Dziennik stw ierdza, że 
W łochy chcą odegrać rolę a rb itra  w nieporo­
zum ieniach pomiędzy państw am i Europy 
środkow-ej. Poli-tyka 'Rzymu dąży do -zachwia­
n ia -bloku naństw  Malej Ententy, a  p ak t 4-ch 
jest znakom itą -dźwignią w  te j spraw ie, którą 
Rzym -potrafi zużytkować d la  swoich celów. 
Zagadnienie państw' Europy środkow-ej m a 
-nietylko znaczenie polityczne dla Rzymu, ale 
rów nież i ekonomiczne, gdyż rynki, znajdują­
ce -się m iędzy monzem Adrjatyc-kiem a  Czar- 
nem, mogą być, świetnym  odbiorcą towarów 
włoskich.

JPari-s Soir" uw aża, że znaczenie rozmów- 
Goemlboesa z  -Mussolinim polega n a  dążeniu 
Rzymu do 'zmiany orjen-tacji w-ęgierskiej. Ist­
niejące niegdyś porozumienie B erlina i Buda­
pesztu ,7i Rzymem -uległo dziś -zmianie w sku­
tek oziębienia się  -stosunków' wlosko-niemieb- 
kich. Dzisiaj na Budapeszt dzia ła ją  -dwa -wpły­
wy. Czyim -wpływom ulegnie, oto jes t najw aż­
niejsze obecnie zagadnienie.
Węgry nie przystąpią do Locarna wtehodniegr.

P aryż 27 lipca.
(Tel. wl.) ,:Petit -PaJ'isien" donosi a  Rzymu, 

że Goem-boes m iał M ussoliniego zapewnić, iż 
w chwili obecnej Węgry nie są  w  stan ie przy­
stąp ić dó Lokarna wschodniego. Duch podob­
nego pak tu  nie odpow iada -bowiem obecnej 
polityce rządu w'ęgierskiego.

Dostojnik kościoła poi iiadznrora hitlerowców.
W iedeń 27 lipca.

(Tel. wl.) „E x trab latl“ donosi z Rzymu: Od 
dłuższego już czasu k rążą  wieści, że kardynał 
m onachijski F au lhaber znajduje się pod ści­
słym nadzorem  i nie może opuszczać swego 
pałacu m onachijskiego. Przed pałacem  jego 
pełni podobno straż od-dzial szturmowy. Z do­
brze poinform owanych źródeł, oświadczają, że 
rząd będzie się s ta ra ł  uczynić -kardj-nala zu­
pełnie nieszkodliwym. W icekanclerz -Papen 
s ta ra  się  z polecenia H itlera wpłynąć na kola 
w atykańskie, aby skłoniły kardynała Faulha- 
bera do wyrzeczenia się swojego obecnego s ta ­
nowiska. Mimo szykan ze strony niemieckich 
narodowych socjalistów- kardynał Faulhaber 
pozostaje nadal na swent stanow isku.

Znown zabiło „# ucieczce" dwóch oodeirzanych.
P ila  27 lipca.

(PAT) W  czasie przeprow-ad-zania do wię­
zien ia sądowego w Vietz zostało zabitych 
dw u młodych lu-dzi, k tórzy — jak  donoszą p i­
sm a niem ieckie — usiłow ali zbiec konwojen­
tom. Zabici -byli oskarżeni o -zamordowanie 
przed rokiem  szturm owca.

Obalony dąb Htn-ienburga.
Berlin 27 lipca.

(Tel. wl.) Na błoniach Tempelhof pod Berli­
nem  zmiszozony został ubiegłej nocy dąb  Hin- 
den-burga. Nieznani spraw cy ścięli drzewko 
i -polratowali je. Dąbek ten posadzony był w- 
dniu  1 m aja hr. na znak  „Zjednoczenia narodu 
niemieckiego". -Wszelkie .pozory wskazują, że 
drzewko zniszczone -zostało przez hitlerow ­
ców, -]w>niew-aż tab lica  pam iątkow a, umiesz­
czona pod topolą naprzeciw  drzewka na m iej­
scu, a którego H itler przem aw iał w  dniu 
1 m aja, -pozostała nienaruszona- C haraktery­
styczne, że m inisterstw o propagandy zawiado­
m iło wszystkie -dzienniki, aby o  zniszczeniu 
dębu  H indenburga nie .podawać żadnej 
wzmianki, gdyż -w przeciwnym razie dziennik 
narazi się  -na konfiskatę.

Unieważnienie mandatów hilietorticli it Tyrało
W iedeń 27 lipca.

(le i. wl.) Tyrolski sejm  k ra jow y w  Ins- 
b rucku -przyjął w czoraj u staw ę -unieważniają­
cą wszystkie m andaty  partji h itlerow skiej w 
'reprezentacjach kom unalnych. W rachubę 
wcliod-zą gm iny In-sbruck, Landeck i tPoetting, 
ponieważ ty lko  w- tych  gm inach posiadają 
narodowi socjaliści - swoich -reprezentantów.

30 iys. Fmigrantćw z Niemiec we Francji.'
Paryż 27 lipca.

(-PAT) „Le Rempart** oblicza, że w e Francji 
znajduje się obecnie około 30.000 óm igrańtów  
z. Niemiec, z czego tylko znikom ą -liczbę,.Zale­
dwie kilkaset osób, stanow ią socjaldem okra­
ci. resztę zaś Żydzi. Analogiczny stosunek p ro­
centowy uchodźców żydowskich do niemiec-i 
kich socjaldem okratów  istnieje też wśród emi­

gracji, zam ieszkującej obecnie Czechosłowa­
cję, okręg Saary, H olandję i' Szwajcarję. Ogó­
łem dziennik -oblicza, że k ra je te  w raz z 
Francją zam ieszkuje łącznie około 45.000 emi­
grantów  z Rizeszy. Z liczby te j -socjaliśGi s ta­
nowią m niej w ięcej 10%.

Kurs dola'a
Londyn 27 lipca.

(Tel. wl.) Notowany przy otw arciu giełdy 
londyńskiej 4.63 i pól -poprawiał się w  ciągu 
przedpołudnia k u rs  do lara dochodząc w  go­
dzinach południowych -do 4.60 w  s tosunku do 
f-unta, okazując dalszą tendencję mocniejszą. 
F unt angielski notow any był w Zurychu 17.24 
i pół, w  .Paryżu 85.20 i w  A m sterdam ie 8.27.

Sen. Baruch w Eumpie
P aryż 27 lipca.

(-PAT) Do Ch'erbourga przybył sen. Baruch, 
współpracownik prezydenta Roosevelta. Ba­
ruch  oświadozyl, że przyjechał do  Europy w y­
łącznie -w charakterze -prywatnym.

Projekt ustawy tłeryllzicyjmj w Anglii.
Londyn 27 lipca.

(Tel. wł.) „Morning Post** doiiosi, że utw o­
rzona przy  m inisterjum  zdrowia specjalna 
kom isja bad a  spraw ę -wprowadzenia ustawy 
o  przymusow ej sterylizacji mężczyzn niedo- 
rozwinętycb ipod względem umysłowym i fi­
zycznym. Sprawostd-auie kom isji zostanie w 
najbliższym czasie przedstaw ione Izbie gmin.

Ucieczka trędowatych
B ukareszt 27 lipca.

(Tel. wl.) Z obcym dla trędow atych w Tichi- 
lesti zbiegło wczoraj 7 chorych i udało się do 
m iasteczka Isaccea, budząc po drodze postrach. 
Na wieść o  przybyciu trędow atych .powstała w 
m iasteczku panika. Ludność pospiesznie cho­
w ała się do m ieszkań, gdzie się zabarykadow a­
ła, a kupcy pozamykali sklepy. Trędowaci do­
stali się -do pewnego szynku, gdzie się popili 
i dopiero jiodpitych zdołała -policja ponownie 
odprowadzić do obozu. Lokal, w  którym  trę­
dowaci się zatrzym ali, został zam knięty i pod­
dany będzie dezynfekcji.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Wznowienie sztuki p. t. 

„Hau — hau".
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala 

„Stefek".
TEATR LETNI: „Mieszkanie Zojkl".
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze­

cinek". ,
TEATR MAŁY: Codziennie „Dżiunbi".
TEATR ATENEUM: Codzie: - sztuka Afinogc- 

nówa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Nieczvnnv.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny 
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na­

nette".
TEATR REX: Wielka rewja „Frontem do morza". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie: „Jesień, 

Wiosna i Zima".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

Adria: „Śpiew — całus — dziewczyna".
Apollo: „Pod twoją obronę"
Atlantic: „Romans sekretarki"................
Capitol: „Kiki" i „Nagana".
Colosseum: „Arjana", „Demon zmroku".
Casino: „Pócału-rie-k skazańca".
Europa: „Noc w Chicago".
Filharmonia: „Organizacja trójkąta".
Hollywood: „Ewa" i rewja „Zaloty i pieszczoty". 
Majestic: „Flip, i Flap" w 2 doskonałych kom«- 

djacti.
Stylowy: „Miłość na zamówienie".
Światowid: „Córka pułku".
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Audycje rolnicze.
Lało i jesień ,-to okres wytężonych prac w  go- 

s|K)da-rstwie wiej-skiem, -związanych zc zbiorem 
plonów jak zboża, jarzyn, owoców i t. p. W tym 
czasie cala rodzina gospodarza od świt-u do zmro­
ku pracuje jeśli -nie w ipołu, -to w -sadzie lub ogro­
dzie, a i w obejściu .przy inwentarzu roboty nie 
brak. Jakże często -mimo licznej rodziny brakuje 
rąk do pracy, zwłaszcza w czasie -pilnych t«l»ót. 
jak żniwa kiedy pr.zed słotą -trzeba ze sno-jikami 
uciekać z pola. Można jednak ułatwić sobie pracę 
przez odpowiednie rozłożenie -jej i zorganizowanie, 
wówczas z pewnością -nawet -przy mniej l-icznej 
rodzamie wszystkie iprace zostaną na czas i dokład­
nie wykonane.

Dział Rolny Polskiego Radja pragnąc ix>d tym 
względem udzielić wskazówek naszym paniom go­
spodyniom, od których, jak wiadomo w dużej mie­
rze zależy iporządek -w calem gospodarstwie, za­
prosił do mikrofonu panią Zofję Zalęską. która 
w -pogadance -p. t.: „Rozkład zajęć gospodyni wiej­
skiej w czasie Jetnioh -i -jesiennych robót" dnia -30 
hm. o godz. 14.00 pouczy, jak gospodyni winna- roz­
łożyć sobie zajęcia.

Tegoż dnia o godz. 14.45 -nadane zostanie słucho­
wisko dla rolników w opracowaniu mec. Zygmun­
ta Nadratow-ąkiego, ipopuła-rncgo autora szeregu 
słuchowisk, które cieszyły się niezwyklem zainte­
resowaniem radjoslućhaczów. Tym razem tema­
tem słuchowiska będzie sprawa konwersji kredy­
tów t-oiniczyęh.

Dnia .31* tan. o godz. 21.00 w skrzynce rolniczej 
w opracowaniu inżyniera Tarkowskiego, p. Ga­
wroński omówi korespondencję bieżącą.

Dnia 1 sierpnia o godz. 21.00 — nadana- zostanie 
pogadanka prof. Lucjana. Dobrzańskiego p. t.: 
„Analomjia i wetcryna-rjai na ikuiwach im. Stani­
sława Staszica". Pogadanka z -cyklu „Listo-wne. 
nauczanie rolnictwa.

Program na niedzielę 30 lipca.
10.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 

10.45: Muzyka religijna z płyt. 1L0O- Transmisja 
z Salzburga koncertu pośw. Mozartowi w wyk. 
orkiestry Filb. wiedeńskiej ipod dyr. R. Straussa, 
FllU  Muzyka. 14(00: „Rozkład zaijęć gospodyni 
wiejskiej w czasie letnich i jesiennych robót", 
14.20: Soliści z płyt gramofonowych, 14.45: „Słu­
chowisko prawnicze" dla rolników, 1505: Muzyka 
lekka z płyt. 16.00: Rad-jotygodnik dla młodzieży 
w opr. Bruno .Winawera, 16.15: „Prawda o świer­
szczu i -mrówce" — -pogadanka ze Łwówa, 16.30: 
Koncert z Ciechocinka. 17.00: „Znaczenie światła’ 

zdrowia robotników" — A. Kąśnioki, 
regionalna „Wesele lwowskie". 

J8 00: Igo Sym w swoim repertuarze. 19.00: Słu­
chowisko „Mocna krew" Falkowskiego, 19:40: 
Skrzynka techniczna, 20.00: Muzyka- lekka. 2050: 
Dziennik wieczorny, 21.00: „Na węsolej fali lwow­
skiej", 22.00: Muzjika. -taneczna-, 22.25: Sport, 22/40: 
p . c. muzyki tanecznej.

. .LUI ..IŁ'"-
Nekmłofjja

ś . p. Hipolit Borowski, b. główny buchalter 
zarządu głów iego ordynacji Zamoyskich 
z-marl w Grodnie 23 hm. Pogrzeb odbył się 

[tamże.
I Ś. p. St. z Kozłowskich św ięcka, właściciel­
ka m ajątku  Brzezin, zm arła 25 hm. Pogrzeb 
W Baboszewie w sobotę o i l  rano.

Raczdew.cz
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Kola rolnicze in teresu je niezwykle wielce 
ak tu a ln e  -zagadnienie, jak s ię  uk szta łtu ją  ceny 
po żniwach. Oczywiście działać t u  b ęd ą  naj>- 
różnoroidniejisze czynniki, zarówno podno­
szące, jak  obniżające ceny. Jakkolw iek wyso>- 
kość zbiorów 'dokładnie w  d rw ili obecnej' u s ta ­
lo n a  jeszcze być n ie  może, to  wszakże według 
• przypuszczalnych; obliczeń główne 'k raje eks­
portujące .nie będą rozporządzały -zńacznemi 
nadiwyżkami tegorocznego urodzaju. W  S ta ­
nach  'Zjednoczeńych oprócz zm niejszenia ob­
sza ru  obsiewu .pszenicą zbiór je j  i  .to praw do­
podobnie zarówno ozimej, jak  (jarej skutkiem  
niesprzyjającego przebiegu pogody będzie 
znacznie niższy od. przeciętnego. U trzym ują 
naw et, że zbiory te  n ie  w ystarczyłyby n a  po­
trzeby konsum eji krajowej. W K anadzie u ro ­
dza j pszenicy ozimej zapow iada s ię  źle, jare j — 
dobrze. W  A ustralji .zbiory były nieszczególne, 
w A rgentynie niezłe. W  Europie spodziew ane 
są  zbiory w  wysokości zeszłorocznej, może n a ­
wet cokolwiek wyższe.

W  te n  sposób przew idyw ane zbiory n ie  po­
w inny w pływać n a  obniżkę ceny, racze j n a le ­
żałoby się spodziewać pew nej zwyżki. Z dirugiej 
s trony  .jednak według obliczenia M iędzynaro­
dowego Insty tu tu  Rolnictw a w  Rzymie, nie- 
sprzedane zapasy pszenicy osiągnęły rekordo­
w ą liczbę 184- milij. kw intali, o  30 imiilj. w ięcej 
od  cyfry na 1 sierpn ia  r. 1932. Do tego należa­
łoby dodać jeszcze ilość, k tó ra  n ie  jiesb u jęta 
przez, 'handel zorganizowany, a  k tó rą  zwykle 
szacują n a  mniej' więcej' 50 m ilj. q. Wobec 
przytoczonych cyfr naw et znaczny nieurodzaj 
w S tanach  Zjednoczonych, a  poczęści w  K ana­
dzie i  A ustra lji wi.ększego,^naczenia mieć n ie 
•będzie. Zapasy niesprzedane pszenicy w  S ta ­
nach  Zjednoczonych s ą  ta k ie  sam e, co  i w ro ­
k u  zeszłym, a  w . K anadzie naw et o. połowę 
większe.

Nie usposabia optym istycznie i konferencja 
londyńska. iPo n ad e r pom yślnych obradach  po­
czątkow ych w  spraw ie (zmniejszenia wywozu 
przez k ra je  eksportujące, sp ra w a u tknęła  na 
m artw ym  punkcie sku tk iem  oporu  'Rosja, k tó ­
r a  zażądała p rzyznania jej' przeszło cztero­
kro tn ie większego kontyngentu  'wywozowego 
pszenicy, an iżeli je j  ofiarowali, uczestnicy kon­
ferencji, o raz 'Niemiec, k tó re  wogóle n ie  kw a­
p ią  się z przystąpieniem  d o  porozumienia, mo­
tyw ując  to  tern, że handel zbożem' je s t  w  ich 
rę k ach  atu tem  poważnym, prży  zaw ieraniu  
trak ta tó w  handlowych z  innem i k ra jam i. Mo­
żliw e je s t  wobec tego, że porozumienie „ipsze- 
niczne“ zaw arte n ie  zostanie.

Handtel .zbożem n ie  odznacza s ię teżzb y tn iem  
ożywieniem. Ogólne przewozy pszenicy w; 
m a ju  r. to. (cyfry odnoszące s ię  do r. 1932 za­
mieszczono w naw iasach) wynosiły 12.4500 tys. 
q. (19.700 ty®.), w  czerw cu 10.100 tys. q. (13.200 
tys.), przewozy do  kra jów  europejskich w  m a ­
ju  10.000 tys. q. (14.100 ty®.), w czerwicu 7.700 
ty®. q. <10.300 ty®.). Spadek przewozów je s t  ca ł­
k iem  oczywisty. Zapotrzebowanie krajów- im ­
portujących, a  więc i. konsum eja .zmniejszyła 
się bardzo wyraźnie.

Takie s ą  otojektywne w arunki w pływ ające n a  
kształtow anie s ię  wre zbóż. W a ru n k i t e  naogół- 
zbyt pom yślne nie są. Pom im o to  w  'Stanach 
Zjednoczonych ceny  zbóż w  dalszym  ciągu 
zwyżkowały. Cena pszenicy w  Chicago obecnie 
w ynosi ju ż  60.7% bardzo w ysokie j  ceny  roku. 
1928/29 i  62.5% ceny r. 1929/30, jest o n a  ju ż  wyż­
sza od zeszłorocznej i  izfoliża s ię  do  poziomu 
1930/31. Jeszcze .wyższy -poziom osiągnęło tam  
żyto, którego ce n a  jest iwyższa n iż  w r. 1930/31. 
Ta sam a  zw yżka dotyczy i  owsa.

Zwyżka ta , wobec m ałych  przewozów, a  wiec 
słabych  stosunkow o obrotów  'handlowych, zbo­
żem, m a ch arak te r zw łaszcza w odniesieniu dO 
stosunków  am erykańskich, wybitnito speku la­
cyjny. Zboże jesit nabyw ane i sprzedaw ane nie- 
tyle przez kupców  zbożowych, m ły n y  w ielkie 
itd., lecz przez spekulantów  k tórzy  w  teru sp o ­
sób zabezpieczają s ię  przed- s tra ta m i, wywola- 
nem i dew aluacją pieniądza. S tany  Zjednoczone 
w  hand lu  zbożowym odgryw ają ta k  du żą  rolę, 
że zw yżka nastąp iła  i na innych  irynkach1, nie 
w yłączając europejskich, chociaż n ie tak  gwał­
tow na jak  w Ameryce.

N a  ry n k u  krajow ym  po dużej parotygodnio- 
wej zwyżce w  ostatn ich  dniach  zauważyć się 
tiaje lekka tendencja 'zniżkowa. Tlom aczy się

to z  jednej strony  wpływem  Am eryki, z drugiej 
opóźnieniem  żniw  i wyczenpaniem- zapasów 
zarów no u  producentów  ja k  kupców. Na rynku  
poznańskim  pojawił- s ię  jęczmień ozimy, k tóry  
no t owano ty  lko o 1 zl. na k w in ta lu  'niżej; od  ze­
szłorocznego. W obec spodziew anego znacznego 
urodzaju, zwłaszcza zbóż ozim ych i  wobec aoz- 
poczętych żniw  zniżka jest Całkiem -zrozumia­
ła . Żniw a ju ż  się rozpoczęły, Zboża bowiem 
skutk iem  ocieplenia (zaczęły szybko dojrzewać. 
Za 'k ilka d n i sy tu ac ja  w  te j m ierze u n.as w y­
jaśn i s ię  w  zupełności.

Ceny zbóż n a  ważniejszych rynkach  były  n a ­
stępujące. Z a pszenicę, w  d n iu  19 lipca płacono 
w  B erlin ie 19.05—19.10 RM. za 100 kg., w  C hi­
cago  105 ot, za touszel, w  W innipeg 87.25 et. za 
90 Ib., w  'Buenos Aires 9.84 ipesoi za  100 kg., ży­
to w  iBerlinie 15.3—15.5 RM. za 100 kg., w  C hi­
cago 93.50—92.75 (ud wrzesień),' w  W innipeg 
80 et. <nai pździernik) za  48 Ib., owies w  Berli­
nie 13.fi—14.1 RM. z a  100 kg., w  Chicago 41.02 
et. za bueizel (na wrzesień), w  W innipeg 41.00 
z a  34 Ib., jęczmień w W innipeg 91.37 et. za  48 
lb. {na październik). N a ry n k a ch  am erykań­
skich za zboże n a  dałteze term iny  płacono stale  
ceny wyższe.

Na rynkach  kra jow ych płacono w  dtniu 20 
lipca rb. za  100 kg. w  z ło tych: pszenica w  W a r­
szawie ja ra  39—40, ozim a 37—39, w  .Poznaniu 
30—37, w  Lublinie 30.50—31.50, w e Lwowie 
31.50—32.00, żyto w W arszaw ie 20—20.50, w  Po­
znaniu  s ta re  18.75—19.00, nowe 16.75—17.00, 
w  'Lublinie 21.25—21.50, owies w  (Warszawie 
17—19, w  (Poznaniu 15—15.50, w  L ublinie 11— 
12, we Lwowie 12.25—12.75, jęczm ień w  W ar­
szawie 18—19, w  Poznaniu  14.50—15.50 (ozimy).

Zmiany w zasiewie zbóż.
W edług danych  ogłoszonych ostatnio; przez 

Główny U rząd (Statystyczny, w  r. 1932 zaszły 
w  porów naniu  z r. 1031 pew ne zm iany w za ­
siew ach zarów no ozimin, jak  zbóż jarych. — 
Przedewiszystkiem rzuca  s ię  w  oczy znaczne 
stosunkow o zm niejszenie upraw y  pszenicy. 
Jeżeli obszar zasiewów w  n  1931 wziąć za 100, 
to  w  r. 1932 obszar Jen  d la  pszenicy- ozimej 
w ypadnie oznaczyć liczbą 95.4. Jes t to  dość 
znaczne zm niejszenie, w ynosi bowiem  d la  ca­
łej Polsk i przeszło 72.000 ha. Pom im o zatem  
naw oływ ania p ra sy  fachowej do  upraw y  ‘psze­
nicy i pom im o praw ie dw ukrotnie wyższej 
ceny niż żyta, obszar upraw y  żyta wzrósł 
w łaśnie kosztem  pszenicy. Jes t to  n iew ątp li­
wie sku tek  kryzysu, ro ln ik  bowiem  z koniecz­
ności zaczął m niej intensyw nie gospodarować, 
a  przcdewszyistkiem. zaniechał stosow ania n a ­
wozów sztucznych. U praw a pszenicy, ja re j u- 
c ierp iała m niej, gdyż obszar upraw y tego zbo­
ża zm niejszył s ię  ty lk o  o 0.8% w  'porów naniu 
z r. 1931.

U praw a ży ta  wzrosła, ozimego o  3.0%, jare­
go o 0.7%, jęczm ienia ozimego zm niejszyła 
s ię  o 0.1%, jarego o  0.2% i  ow sa o 0.1%. Tym 
sposobem żyto, w ym agające słabszego naw o­
żenia i  m niej s tarannej upraw y, było stosun­
kowo więcej upraw iane, aniżelli inne bardziej 
w ym agające zboża, zw łaszcza pszenica. — 
W pływ kryzysu  w  rolnictw ie jes t w  danym  
w ypadku całkiem  wyraźny. (

Dział melioracyjny Z n ik l i  Izb i Orj. Sola. B. P.
(w) Związek Izb i Organizacyj' Rolniczych 

R. (P. p rzejął od Centralnego Tow arzystw a 
O rganizacyj i  Kółek Rolniczych dział' melijOra- 
cyjmy, którego działalność d atu je  s ię  od roku 
1923, najp ierw  ja k o  w ydziału roiniezo-meljo- 
racyjnego C. T. R., a  następnie po  un ifikacji — 
wydziału m eljoracyjnego C. T. O. i K. R. Jed­
nocześnie przekazany został zw iązkowi t. zw. 
kom ite t cen tralny  d la sp raw  spółek w odnych, 
działający dotychczas głównie n a  teren ie 
spółek w odnych i obejm ujący tak ie  zagadnie­
nia, jak  organizacja, spraw y 'kredytowe spó­
łek, konserw acja urządzeń m eljoracyjnych 
i ik p. 'W sk ład  kom ite tu  tego wchodzą oprócz 
delegatów  m inisterstw a ro ln ictw a i Państw o­
wego B anku Rolnego, także 'przedstawiciele 
'powiatowych zw iązków spółek wodnych oraz 
organizacyj rolniczych i izb rolniczych na te­
renie Polski.

Dział m eljoracyjny obsługiw ać będzie głów­

nie spraw y zw iązane z ekonom iczną, p raw ną 
i o rganizacyjną stroną zagadnień  wodno-me­
lioracyjnych. Będzie to  bardzo w ażne przede- 
wszystkiem d la  tak ich  izb, jak  w arszaw ska, 
łódzka, lubelska, k ielecka i  'białostocka, gdzie 
głównie koncen tru ją  s ię  sp raw y  zw iązane 
z działalnością spółek wodnoi-mełjoracyjnych, 
gdyż izby te  będą m iały możność korzystania 
w  Okresie początkowym  z pom ocy dzia łu  m e­
lioracyjnego (związku izb. T utaj na pierw szy 
plan w ysuw ają się tak ie zagadnienia, jak  o- 
hrona interesów  spółek w odnych, racjonaliza­
cja  ich  organizacji, rachunkow ość, o raz zagad­
n ien ia konserw acji u rządzeń  mieljoracyjnych, 
wykonyw anych z  pom ocą kredytów  B anku 
Rolnego. N astępnie zajdzie potrzeba opinio­
w an ia  .przez izby sp ra w  melioracyjnych, bądź 
projektowanych, bądź będący cli w  toku  w yko­
nywania;, bądź wreszcie in icjatyw a w  Innych 
spraw ach, np. zw iązanych z  Funduszem  P ra ­
cy. W szystkie te  zagadnienia niew ątpliw ie w y­
łan iać się będą równocześnie z pow staniem  
nowych izb, jako zagadnienia życiowe i wy­
m agające współpracy czynnika fachowego.

Dgraniczenie produkcji gorzelnianej.
(w) 'Monopol spirytusow y postanow ił — jak 

się  dow iadujem y — iznacznie zm niejszyć kon­
tyngen t zakupu sp iry tu su  w  okresie kam pa- 
n ji 1933—34. Ilość sp iry tusu , jak ą  Monopol 
zakupi podczas te j kampwnji, u s ta lo n a  została 
na 20 miiljonów litrów, co stanow i zm niejsze­
nie kontyngentu  w  porów naniu  z kam panją 
ubiegłą o  5 miljiónów litrów.

'Zmniejszenie zakupów  tłum aczy  się  tern, że 
monopol posiada znaczny rem anen t niesprze- 
danych zapasów  zeszłorocznych, a  'ponadto 
liazy się a  dalszym spadkiem  konsum eji 
w kra ju .

Dla produkcji gorzelniczej, jak  i d la  produ­
centów ziem niaków  oszczędnościowe 'posunię­
cie Monopolu Spirytusow ego 'jest dotkliw ym  
ciosem.

Kontrakty bekonowe i  okręgu warszawskiej 
Izhyjtolniczej.

iW celu u ła tw ien ia  ro ln ictw u zbytu trzody 
typu bekonowego Polski Związek Bekonowy 
wprowadził ko n trak ty  n a  •bezpośrednie do sta­
wy do fabryk. W arszaw ska Izba Rolnicza w 
zrozum ieniu doniosłości te j  ©prawy, w yjedna­
ła  d la  te re n u  w ojew ództwa w arszaw skiego od­
pow iednią ilość (kontraktów ma dostaw ę trzo­
dy bekonow ej do fabryk w  Czerniewicach oko­
ło W łocławka, (Brodnicy i Radomiu.

iPozatem Izba Rolnicza 'W arszaw ska z a  po­
średnictw em  pow iatow ych inspektorów , oraz 
okręgowych instruktorów ' hodowli podjęła 
akcję, m ającą na celu ułatw ienie zaw ierania 
kontrak tów  'pomiędzy rolnictw em  a  'zakłada­
m i przem ysłu bekonowego.

K on trak ty  te  [s taną  się  niew ątpliw ie bardzo 
ważnym  czyamikiemi n a  drodze do uregulow a­
n ia  'sprawy zbytu trzody bekonow ej i ekspor­
tu  jej w  s tan ie  przerobionym  do  Anglji.

P rzedłużenie zw rotu ceł przy  wywozie be­
konów i  szynek. U kazało s ię  rozporządzenie 
m inistrów  skarbu , przem ysłu  i  handlu , oraz 
rolnictw a i reform  ro lnych w  sp raw ie zw rotu 
ceł przy  wywozie bekonów i szynek. Term in 
ważności tego rozporządzenia został przedłu­
żony do końca s ierpn ia  roku  bieżącego. W e­
dług  informaoyj, o trzym anych z  Londynu 
przez organizacje przem ysłu bekonowego, stan  
rynku  w ciągu ubiegłego tygodnia pozostał 
bez zm iany i 'wśród hurtow ników  przew aża 
naogół opinja, że naraz ie  n iem a' żadnych w i­
doków n a  polepszenie popytu  i ceny. P o  daw ­
nem u n a  północy k ra ju  i w  Londynie istn ie ją 
zapasy tow aru  w chłodniach. N a  giełdzie lon ­
dyńskiej w  dniu  21 tom. notowano ceny beko­
nu z a  ce tnar w  szylingach: po lsk i — 54 do  92, 
duński — 72 'do 79, holenderski — 58 do 64, 
estoński — CO do 63, łotewski — 58 do  62, li­
tewski .— 55 do 92, szwedzki — 60 do  68. iW dn. 
13 bm . w ysłano z  Polski do  Anglji ogółem 
787.477 kłg. bekonów w  porów naniu  do 841.782 
klg„ k tó re  w ysiano .w  tygodniu  poprzednim. 
N atom iast szynek peklow anych w ysiano 
w tym  tygodniu 125.838 kłg., podczas gdy w  ty ­
godniu poprzednim  w ysłano 123.009 kłg. Ceny 
polski ch szynek peklowali ych w  tygodniu  u- 
biegłym w ynosiły od 93 do 70 szylingów za 
centnar.

Wywóz koni. W  czerwcu r. to. wywieziono 
z Małopolski 151 koni dó  Belgji, 22 do  Francji 
i 81 do  Austffijii. W yw óz do  Belgji obniżył się 
skutkiem  w ysokiego cła, d o  A ustrji z  powodów 
waluitowo-d'ewiizowych, do  F rau c ji z  powodu 
braku kontyngentu.

Z A G R A N IC A .
Przewidywane wysokie zbiory ęszenicy w 

krajach naddunajskich. Jak  donoszą z  B uka­
resztu, -\Vyniki obe&nych zbiorów pszenicy w 
kra jach  naddunwjiskich szacow ane są  przez 
rzeczcznawców o  wiele wyżej n iż  plony z roku 
ubiegłego. W edług obliczeń dotychczasowych, 
państw a, naddunajsk ie będą posiadały  do  w y­
wozu w  tym  ro k u  około 1 miilijona ton. pszeni­
cy, z  czego 250.003 to n  przypadlnie n a  R u­
ni umję.

Zmiany w  polityce zbożowej n a  Węgrzech.
N a W ęgrzech do tąd  istn ia ł przepis, n a  podsta­
wie którego nabyw ca zboża opłacał 10 pengó 
(1 pengó=1.66 zjI. od  każdych 100 kg. 'Z tego  4 
pengó otrzym yw ał ro ln ik  i  dzięki temu' na ry n ­
ku wewnętrznym utrzym yw ała się cena izboża 
wyższa, aniżeli n a  rynkach  światowych'. Pozo­
stałe  9 pengó w płacano na rzecz oficjalnego 
funduszu przeznaczonego n a  w ypłacanie pre- 
m ij wywozowych.

Oheeńie nabyw ca zboża .płaci ty lk o  3 pengó. 
k tó re  całkowicie b trzym uje rolnik, p rem je zaś' 
wywozowe będ;ą  w ypłacane z op ła t innych źró- 
dół, m ia nowicie z  podatku węglowego (0.1 pen- 
gó cd  100 kg.), op łat karte low ych  (0.25% od' o- 
ihrotu), podatku  (majątkowego, od! spółek akcyj­
nych  w  ilości 0.25% funduszów w łasnych, z 
dodatku od podatku  obrotowego, od! wyrobów 
wlókóeraniczych (50% podatku właściwego) o- 
raz  tow arów  kolonjalnych (33% podatku). 
Opodatkowany będzie na ten cel rów nież ryż 
i  drożdże. Z funduszu w  ta j  drodize powstałego 
w ypłacane będą niiietylko prem je w yw ozow e, 
ale  rów nież obniżone m a  być oprocentowanie 
od długów  aciłniczycli o ra z  zniżona o  20% ta ­
ryfa kolejowa przy  przewozie artykułów  ro l­
niczych.

Spadek przywozu zbóż do Włoch. Praw ie 
w szystkie k ra je  im portujące zboże czynią 
wielkie w-ysilki dokoła rozw oju własnej p ro ­
dukcji 'rolniczej, by możliwie zredukować przy­
wóz zboża obcego.. W ielu k'rajom. udaije się to  
w  dużym  stopniu. W e Włoszech w okresie od' 1 
lipca 1932 r. do 31 m aja 1933 r. przywieziono 
różnego zboża 2.959.4(51 q., a w  tym  sam ym  o- 
'kresie r. 1931/32 — 5.944.703 q. Spadek zatem  
w ynosi 50J2% w  ciągu  jednego roku. Jeszcze 
silniejszy spadek zanotow ano w  przywozie ku ­
kurydzy, gdyż ilość ta  w  powyższym okresie 
z  27.711.188 q. spad ła  d o  2.215.197 q., it  j. o 
92%.

Inw entaryzacja pogłowia nierogacizny w 
Hoiandji. Ze względu n a  k ata stro fa ln ą  sy tua­
cję, jak a  zapanow ała n a  ry n k u ' 'mięsnymi w 
Holwńidji iz powodu, n ad m iaru  podaży, specjal­
n ie  w  tym  celu.pow olany do życia urząd-, prze­
prow adzą obecnie inw entaryzację pogłowia 
nierogacizny. Z cyfr, jak ie dotąd  opublikow ano 
w ynika, że w  okresie o d  1 w rześnia r. ub. do 
15 czerw ca r . b. maetąpilo w  H oiandji -zmniej­
szenie trzody chlewnej o  23%.

P O L S K A .
Popieranie wywozu artykułów  hodowla­

nych. W  d n iu  28 ibm. odbędzie s ię  w  Minist. 
przem ysłu i hand lu  posiedzenie 'komisji be­
konowej w  celu om ów ienia ak tua lnych  zagad­
nień, dotyczących polityki pop ieran ia  wywo­
zu  artykułów  hodowlanych zagranicę. Posie­
dzenie kom isji bekonow ej odbędzie się pod 
przewodnictwem  dy rek to ra  'Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych p. Leśniewskiego.

Podział kontyngentu wywozu trzedy  chlew­
nej. W  d n iu  25 tom. odbyło się posiedzenie W y­
wozowej Kom isji Rozdzielczej, n a  k tórem  d o -( 
konano podziału pom iędzy 'poszczególnych 
eksporterów kontyngen tu  wywozu trzody 
chlewnej do  A ustrji n a  sierp ień  r. to. Ogólna 
kw ota, podzielonego przez Komisję kontyn­
gentu  na sierp ień  w ynosi 9.720 sz tu k  żywca, 
oraz 1.512 sz tu k  itnzody chlewnej w  stan ie 
bitymi.

8IELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 27 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Beijfja 124-90, 125-21, 124-59, Holandja 
360-90, 36180, 360 —, Londyn 29 80, 29 95, 29 65, Nowy 
York 6 44, 6’48. 6-40, Nowy York telepr. 6-45. 6 49, G’41, 
Paryż 3603, 35‘12, 34 94, Praga 2664, 47-50, 2648,
Szwajcarja 173-23, 173 66, 372-8). Wiochy 47-20, 47 43, 
46-97, BerliD w obr. pryw, 2l3'30. Tendeucja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6'4o.
A k c je : Bank Polaki 7960, 7 9 —, Kijewski 18—, 

Lilpop 10-75. 11-—, 4'/2%l *sty ziemskie 41'—, 7% lisly 
ziemskie dolarowe 39 80, 8%  m. Warszawy 41-65, 42 25. 
Tendencja niejednolita.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  3% budo­
wlana 39 26, 39-50, 4% inwestycyjna 104 —, 6"/o kon- 
wersyin i 44-60, 45-—, 6% kolejowa 40 — 4°/0 dola­
rowa 49- , 49 26, 7% stabilizacyjna 51'—, 6176, 51-60.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku dolarowa 62-50. 
dillonowska 71-—, stabilizacyjna 70-50, warszawska 414/«.

Giełda Ztłrychskai (PAT) Parrż 2021-5, Londyn 
17-19, Nowy York 3’73, Beigj« 72'10, Włochy 27-25, 
Hiszpan ja  43-16, Holandja 208 46, Berlin 123 27-5, Wiedeń 
72-80, noty 67 76, Sztokholm 8870, Oslo 86 30, Kopen­
haga 76*80 Sofja—•—, Praga 15 32, Warszawa 57-80, 
Białogród 7-—, Ateny 2 96, Konstantynopol 2’48, Buka­
reszt 3 08, Helsingfors 7’62, Buenos Aires —■—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 27 lipcaSl933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
17 00—17-50, żyto stand. I. 19-50—20 00, żyto 11. OO-i.O— 
00 00, pszenica jara czerwona, szklista 36-00— 37-00, 
pszenica jednolita 35 00 — 3600, pszenica zbierana 
34-00 — 35 00, owies jednolity 17-60 — 18-60, owes 
zbierany 16-50—17-60, jęczmień na aszę 17-00—17-63, 
jęczmień browarniany bez obrotów, gryka 19 0^—20 00, 
proso 20'60 — 21-00, groch polny z workiem 24-00— 
27-00, groch Victoria z workiem 32'00 — 36-00 wyka 
14-00 — 15-CO, peluszka 00’00 — ( 0'00, łubin niebieski 
10-00—10-50. łubin żółty 1100—12 00, rzepak zim. 34 00— 
36-00, siemię lniane 43-00—45-00, koniczyny nie no­
towane, mąka pszenna luksusowa 60-00—6500, mąka

Kzenna 0600 65 00—60*00, mąka pszenna Iii (poślednia)
-00—65-00. IV mąka pszenna 25 00—85 00, mąka żytnia 

pytl. 84 00—36-00, żytnia razowa i sitkowa 2400—23-00, 
otręby pszenne 12 60—13-50, żytnie 10‘00—10-50, kuchy 
lniane 18-00—19’00, kuchy rzepakowe 14-00—14-60, kuchy 
słonecznik 16-00—16'60, Seradel- nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  se'lipca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne
Żyto 16-00—16-50. pszenica 00 00—00-00, jęczmień zim. 

13-50—14’00 owies 13 00—18 6 , mąka źytn. 65°/„ wł. worka 
28 00—29-00. mąka pszenna 65"/0 wł. worka 67 00—59 00, 
otręby żytnie 9*Ul—9’5 •, pszenne 10'00—1P00, pszenne 
(grube) 11-00—12-00, rzepak 33 00—8100, rzepik 42 00— 
43-00, gorczyca OOUO—00-00, wyka 12'59—13-60, peluszka 
12-00—13-00, groch Viktorja 03-00 — 00-00, łubin niebie­
ski 7-50—8-tO, żółty 9-50—10 60,

Ogólne usposobienie słabsze.

lin  blisko Warszawj'potrzebny ogro-
U U  l l l a j ę  l n u  dnik na ordynarję zc znajomością 
w arzyw nictw a, pszczelarstw a i hodow lą róż. Oferty 
z odpisami św iadectw  i warunkam i nadsyłać do 
Administracji »Dnia« pod »Ogrodnik«. (311 1-5)

Rllłvnnw»n» pedagogiczko z prak tyką dwu- 
n U Ł J I lU W a l i a  dzicstokilkoletmą poszukuje p o­
szukuje posady. Przygotowuje do IV gimnazjalnej 
{starej nom enklatury). Znajomość psycliologji dz eci 
i młodzieży, t. zw. charak terów  trudnych, trak.o* 
w anie indywidualne zapewniało uczniom powodzei i i  
w egzaminach i ułatwiało pracę szkolną. Znajomość 
jęz. niemieckiego i francuskiego (akcent, konw er­
sacja). R eferencje pierwszorzędne. Adres: p.Olszewka 
p/z Ostrołękę II Parciaki. Benisławska. (312)

P n G 7 llU lliC i posady elewa gospodarczego lub 
• UdŁUIYIIjię podwórzowego od zaraz, (.'koń­
czona szkoła rolnicza i praktyka. Edm und Meisne- 
rowski Zakrzewo, poezlu Radziłów Łomżyński.

(310-1-3)

f - - '  -=^t
SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda D ABER.NONA

który w raz z Gen. W eygandem siał na czele 
Misji Anglo-Francuskicj podczas najazdu bol- 

• szcwickiego

„ O S I E M N A S T A  

D E C Y D U J Ą C A  B I T W A  

W  D Z I E J A C H  Ś W I A T A * '

Z PRZEDMOWĄ
P. Ministra Spraw Zagranicznych 
A U G U S T A  Z A L E S K IE G O

z 5 mapami i 2 portretam i 

jest do“ nabycia
W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 

W arszawa, ul. Szpitalna 1.
Prenum eratorzy  i czytelnicy naszego p ism ” 
książkę tę mogą] otrzym ać w raz z przesyłką 

pocztow ą po cenie ulgowej zł. 10 —.i  .......... :■■■■

Dorobek Związku Strzeleckiego.
Dorocznie w alne zjazdy -Związiku Strzelec­

kiego s ą  żywym bilansem  dor-cibku. organiza­
cyjnego Związku, któi*y a  rok-u n a  rok  wnzra- 
eta  'liczebnie, rozw ijając coraz szerszą óizialal- 
nóść. S to jąc wobec rzeczywistych faktów  do­
robku strzeleckiego n ie  m ożna n ie  przyznać 
dziś Związkowi naczelnej roli" w życiu społecz- 
nem  Polski. Prow adząc obok iprac ściśle w oj­
skowych i  sportowych, szeroką atocję ideową 
wychow ania obywatelskiego, rozw ijając dzia­
łalność 'kulturalno-oświatow ą, ipraysposobienia 
rolniazego, p racy  kotoiei n ie  posiada  dziś 
Związek Strzelecki rów nej sobie organizacji 
nietylko w  Polsce, lecz naw et zag ran icą

(Tegoroczny, a  dziesią ty  >z rzędu  w  odrodzo­
nej Polsce, 'zjaizd delegatów  Związku, jak i od­
był się przed 2 tygodniam i w  Poznaniu, stw ier­
dził najdobitniej, że Związek w  ro k u  25-lecia 
swego istn ien ia 'doszedł do  staniu mocnej kon­
solidacji w ewnętrznej i zyskał szeroką eks­
pansję zew nętrzną

W ysoki stopień zaufania w ładz państw o­
w ych wobec 'Związku znaflazł w yraz w  prze­
kształceniu 'Związku z  organizacji społecznej 
n a  organizację pólpaństw ow ą, predystynow a- 
n ą  w  przyszłości do  objęcia ca łokształtu  akcji 
pw . wf. w Polsce, a  dziś ju ż  w spółpracującą 
form alnie i faktycznie n a  w szystkich szcze­
blach kierow niczych z Państw ow ym  Urzędem 
:WF. PW .

Ubiegły rok  d al możność skrystalizow ania 
i ostatecznego u sta len ia  metod wychowaw­
czych Związku, u s ta len ia  sposobów 'pracy o r­
ganizacyjnej przez oparcie jej o  szereg regu­
lam inów .i inslrukcyj. (W roku tym  izyskal 
rów nież Związek nowe itereny ekspansji orga-

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

nizacyjnej, rozszerzając swe szeregi na rezer­
wistów, m łodzież akadem icką (w każdem  m ie­
ście akadem iekiem  pow stały  doskonale pro­
sperujące oddziały akadem ickie) i  n a  młodzież 
poniżej 1(5 ła t, t. zw. „orlęta strzeleckie-'.

W  roku bieżącym  w  całym k ra ju  odbywają 
się obecnie 'letnie obozy strzeleckie, w  których 
przybyła ze wszystkich stron kraiju młodzież 
zapraw ia się do służby państw a i sposobi się 
na w ypadek potrzeby do  obrony kra ju . Orga­
nizowane pnzez w ładze strzeleckie obozy m aję 
różny charakiter, w zależności od tego, czy 
przeznaczone s ą  'dla' młodzieży strzeleckiej, 
czy d la  instruktorów .

(W Spalę, tu ż  pi'zy rezydencji P an a  P rezy­
denta Rzeczypospolitej odbyw a s ię  obecnie 
obóz oficerski Związku Strzeleckiego, który 
m a na celu 'przeszkolenie kad ry  in s tru k to r­
skiej, k tó ra  nadaw ałaby się do  samodzielnego 
prow adzenia pracy  w  terenie. Spalski obóz 
jest podzielony n a  dw ie tu ry , przyczem pierw ­
sza tu ra  odbyła się  w dn iach  23 czerw ca do 
16 lipca tor., d ru g a  natom iast tu ra  dopiero co 
rozpoczęła się i trw ać będzie do  d n ia  6 sierp ­
nia tor.

(Pierwszy tu rnus obozu ukończyło ponad 100 
strzelców, w  turnusie drugim  p cz a  uczestni­
kam i ze Zw iązku Strzeleckiego weźmie udział 
gruipa oficerów i sportowców rum uńskich, 
k tóra w  tym  celu p rzybyła specja ln ie do Pol­
ski.

Inny obóz strzelecki odbyw a się w  Sierako­
w ie obok Poznania, przeznaczony i> ru- 
k-torów sportowych. Uczestnicy tego  obozu, 
k tóry trw ać będzie do 29 bm., jk> ukończeniu 
obejm ą kierow nictw o sp o rtu  i ■wychowania 
fizycznego w  pow iatach  Z. S.

.'Przed p a ru  dniam i rozpoczął s ię  obóz ko­
biecy (Zw. Strzeleckiego w  Pasiecznej, przy-'

czem kobiece obozy strzeleckie odbędą się je­
szcze w Gostyninie, w  Grandziozach, w Sule­
jowie, w  S ierakow ie i  w  Zajezierzu. Łącznie 
kobiece obozy przeszkolą oko ło2 tysiące stnzel- 
czyń.

Poizaitem w Brześciu n/B odbędzie się drugi 
turnus obozu d la  'powiatowych referentów 
sportowych Z. S., oraz n a  terenie całego k ra ju  
cały szereg obozów wędrownych, ko larskich i 
wodnych.

iDiziś Związek n ie  .potrzebuje przeprow adzać 
jakiejkolwiek akcji w erbunkow ej; do szere­
gów strzeleckich garn ie się młodzież sam a, o 
czem świadczy wzrost oddziałów strzeleckich 
do blisko 8.00Ó. W  ubiegłym roku prizyrest ilo­
ściowy członków -Związku wahał -się w  gran i­
cach od 10 do 60%, a  w  (porównaniu z rokiem  
1929 wzrósł o 192%. Jest rzeczą szczególnie 
charakterystyczną że najsilniejszy przyrost 
wykazują w  ostatn ich  la tach  (W ielkopolska i 
Pomorze. Że tak jest, najlepiej (to m ożna było 
stwierdzić w  czasie koncentrac ji oddziałów 
strzeleckich z  okręgu poznańskiego w  dniu  
walnego zjazdu, gdzie przed przedstaw icielam i 
władz w  ciągu jednej godziny i 15 m inu t prze­
defilowało 14.000 uzbrojonych strzelców.

Spontaniczny wzrost Związku spowodował 
w konsekw encji konieczność szkolenia licz­
nych k a d r oficerskich i instruktorskich. Toteż 
w ubiegłym ro k u  sprawozdawczym  urucho­
miono specjalny obóz oficerski w  Spalę, k tó ­
ry ukończyło 120 uczestników. Jednocześnie 
około 5000 strzelców ukończyło instruktorsk ie 
kursy PW . Równoległe przeszkolono około 
3000 oddziałowych i 'powiatowych referentów 
oświatowych i wychowania obywatelskiego.

'W dążeniu  do wytworzenia ize Strzelca wzo­
rowego obywatela, świecącego przykładem  
nietylko w  życiu spoleeznem, lec?i także w  swej

codziennej p ra cy  zawodowej, Związek S trze­
lecki w  swych ośrodkach organizacyjnych roz­
wija przysposobienie zawodowe. Dotychczas 
ograniczyło s ię  ono do przysposobienia rolni­
czego ze w zględu n a  znaczną większość w  sze­
regach Zw iązku rolników-. Zainicjowane w 
Związku przed trzem a ła ty  przysposobienie 
rolnicze doskonale się rozw ija. (W (bieżącym 
roku Związek Strzelecki zgłosił 2300 zespołów’, 
liczących 'ponad 20.000 strzelców , do  ko n k u r­
ów rolnych i za jął przodujące m iejsce w  tej 

dziedzinie pracy,, dystansu jąc inno organiza­
cje młodzieży -wiejskiej.

P o n a d  7000 bibljotek a  liczbą 150.000 tomów, 
493 strzeleckie .zespoły tea tra lne , 350 chórów, 
3Ó0 orkiestr, tysiące zorganizow anych obcho­
dów i przedstaw ień am atorsk ich  najlep ie j mo­
g ą  św iadczyć o  skali i intensyw ności pracy 
wychowania obywatelskiego w  Zw iązku Strze­
leckim, polegającej jednocześnie n a  propago­
w aniu wśród strzelców  izcożumienia obowią^ 
zku bezinteresow nej pracy  społecznej d la  do­
b ra  najbliższej sw ej grom ady, w si ozy gminy. 
O zrozum ieniu pnzez 'strzelców tego obo9viązku 
świadczyć m ogą k ilom etry  wybudowanych 
szos, tysiące wysadzonych w zdłuż dróg publi­
cznych drzew ek owocowych, zręby wznoszo­
nych rękom a .strzelców dom ów  ludowych, 
strzelnic, boisk i t. p. 'Przejawem  tego s ą  w re­
szcie zorganizowane w  bieżącym  ro k u  ochot­
nicze obozy pracy , g rupujące m łodzież bezro­
botną w -wieku przedpoborowym^ a  wykony- 
w ujące p race  o  charakterze użyteczności p u ­
blicznej i społecznym. r .

Jako  s ta ły  głosiciel h a s ła  powszechności 
sportu  i w  itej dziedzinie (Związek za jm uje bez­
konkurencyjne miejsce, w ykazując się n a j­
większa ipo w ojsku, ilością zdobytych odznak 
P. O. S. i odznak  strzeleckich', k tórych był fa­

Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. ..................... .. Beiaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.

ktycznym  inicjatorem . 'W szystkie dziedziny 
sportów  od szybow nictw a, aż do  sportów  w od­
nych, od narciarstw a do  sportów  m otorowych, 
od g ier sportowych, do marszów, zn a jd u ją  sze­
rokie p raw o obyw atelstw a w  Zw iązku S trze­
leckim.

.Zjazd poznański stał się  pełnym  wyrazem 
rozwoju oiganizacyjnego Związku Strzelec­
kiego, dlugiem i kolum nam i cyfr sprawozdaw- 
' ych potw ierdzając wytężoną pracę Związku 

w k ierunku tworzenia społecznej obrony pań­
stw a i w  dążeniu  do  obywatelskiego wycho­
w ania jak  najszerszych rzesz społeczeństwa. 
Głębokie, realne uzasadnienie m ają  słow a 
wypowiedziano n a  zjeżdizie przez kom endanta 
Z. S. ppłk. dypl. Rusina.

„.Doszliśmy do  s ta n u  rozwoju, w  którym  
stanow im y silną , pew ną i w  s tu  procentach 
dyspozycyjną (podporę państw a".

'W w yścigu pracy  Związek Strzelecki .zajmu­
je niew ątpliw ie zaszczytne i w  pełn i zasłu­
żone miejsce.

T. Zenczykowski.

! CIECHOCINEK
[PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnow ym , b lisko  łaz ien ek  

PoKoje słoneczne, jasne. 
WyKwintna kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(211-1-) tel. 290-16.
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